
D Z IŚ  i  S T R O N Y

ZA Ł O G A  Z A K Ł A D Ó W
S ia tkow sk iego  w  K r a ­

k o w ie  w i ta  N o w y  Rok  
w y k o n a n ie m  w szys tk ich  
dostaw  dla. C h in  L u d o ­
w y c h  i  d la  czołowego o-  
b iek tu  p lanu 6 - le tn iego  — 
kom b ina tu  w  Kędzie rzynie .

I  A 17 W A G O N A C H  ko-  
- *  le jow ych  trzeba będzie 

prze transpo r tow ać  kocio ;  
dla  e le k t ro c ie p ło w n i  Żerom­
skie j.  k tó ry  w y k o n u je  Ra­
c iborska F ab ryka  Urządzeń  
Technicznych. Pierwsza  
część tego w ie lk iego  ko t ła  
jest już  gotowa.

9  TY S . N O W Y C H  bu-  
*» d y n k ó w  m ieszka lnych  

o b l isko  15200 izbach  — 
w y b u d o w a n y c h  z fu n d u ­
szów pa ń s tw ow ych  — 
t r z y m a l i  p ra co w n icy  PGR  
do 1 g rudn ia  1054 r.
1  CHA m i e s z k a ń c ó w
l  u d u  w s i W ie lk o p o ls k i  
korzysta  ju ż  *  g łośn ików
ra d io w y c h .

P O C Z Ą T K IE M  19.55 r.
_  ukażą sic w  handlu  od 

dawna poszuk iwane wyso-  
prj- jakościowe męskie scy­
z o r y k i .  uniwersa lne. N ie ­
w ą tp l iw ie  nrłgde maiżeń-  
s t i ra  z radością p o w i ta ją  
k o m p le ty  n a k ry ć  s to ło­
wych. Równocześnie po ja ­
w ią  się na r y n k u  w ysok ie '  
jakośc i ż y le tk i  „ M a z o w ­
sze".

l i  W C A -R E K O R D Z IS T K A
' /  —  wyhodowania  zo - 
siała w  ow cza rn i  zespołu 
W aplew o  w  potu. Sztum,  
S kg w e łny  od sz tuk i,  p rzy  
długości w łos ia  18 cm  — to  
zee byle  j a k i  rekord .  P r a w ­
da?

Sztandar 
młodych

2 Z E S E H J

Wielkie zgromadzenie 

mtolzieży Warszawy
Z ;ir / . id  S to łeczny Z w ią ­

zku M łodzieży P o lsk ie ; «»•- 
c a n i / t i j r  u  pon iedzia łek. 
3 stycznia 1955 r. ogodz.. 1* 
w  ha li 7S ..G w a rd ia “  w ie l­
k ie  /G rom adzenie m łodz ie ­
ży w a rszaw sk ie j, w  zw iązku  
z. re m ilita ry z a c ją  N iem iec 
zachodnich. "  /.gromadze­
n iu  wezmą udz ia ł delegacie 
organizae.tj m łodzieżow ych 
N ie m ie ck ie j R e p u b lik i De­
m o k ra tyczn e j (l-T).l) i Cz.e- 
choslow iic.il (CSM).

Kto mita tile

z

Radośnie powitał 1155
Ind Stolicy

Noworoczne pozdrowienia Przewodniczqcego Rady Państwa 
tow. Aleksandra Zawadzkiego dla narodu polskiego

Jak corocznie, w  o lb rz y m ie j 
sali P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j 
odby ła  się tra d y c y jn a  już, now o­
roczna zabawa p rzo d o w n ikó w  
pracy. Na zabaw ie te j w spó ln ie  
w ita li N ow y Rok budow niczo ­
w ie  now e j soc ja lis tyczne j sto­
licy , p rzodow n icy  pracy, i  ra c jo ­
na liza to rzy  i  licznych  zakładów  
i fa b ry k  w arszaw sk ich  oraz 
przodu jąca  rftłodzież. Na zabawę 
p rz y b y li —  w ita n i gorąco i ser­
decznie przćz uczestn ików  za­
baw y — Przew odn iczący Rady 
Państw a —j A leksande r Za­
w adzk i. Prezes Rady M in is tró w  
— Józef C y ra nk iew icz . M arsza­
łek  P o lsk i '4  K o n s ta n ty  Rokos­
sowski.

Jest godzina 24. M ilk n ie  m e­
lod ia  taneczna.

, Toast now oroczny wznosi 
P rzew odniczący Rady Państwa 

i A leksander.. Z aw adzk i. S k łada  
; on w im ie n iu  K o m ite tu  Cen- 
■ tra lnego  PZPR. Racły Państwa 

i Rządu w szys tk im  obecnym , u 
1 za ich pośredn ictw em  w szyst- 
; k im  ludz iom  pracy naszego 

k ra ju , całemu na rodow i po l­
skiem u życzenia dalszych osią­
gnięć w dziele budow n ic tw a  so - 

| c ja lizm u  h dalszego podnoszenia 
i stopy życ iow e j, życzenia da l- 
; szych sukcesów w w alce o u- 

trw a le n ie  pokoju.

W śród o w a c ji zebranych A le - 
ksander Z aw adzk i p rzesła ł w 

: im ie n iu  narodu polskiego ser­
deczne b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  
d la  w ie lk ie g o  narodu radzie,.- 

j kiego, k tó ry  w y z w o lił nasz k ra j

i k tó ry  bez in teresow n ie  udziela 
pam  w szechstronne j pom ocy, d la 
w ie lk ie g o  narodu ch ińsk iego  
budującego soc ja lizm  w  sw oim  
k ra ju , d la w szystk ich  k ra jó w  
de m o kra c ji lu d o w e j, d la  N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra ty  
cznej i w szys tk ich  postępowych 
s il narodu n iem ieckiego , tycząc 
aby d o p ro w a d z iły  zw yc ięsko  do 
końca swą w a lkę  o zjednoczo­
ne, suw erenne i dem okra tyczne  
N iem cy. P rzew odniczący Radv 
Państw a przekaza ł gorące po­
zd ro w ien ia  d la  narodu fra n c u s ­
kiego, . w y ra ża jąc  jednocześ­
nie przekonanie , że zw ycięży 
wp F ra n c ji w o la  narodu , w olą 
w szystk ich  s ii poko jow ych  ca­
łego św ia ta  — u trw a le n ia  p o ­
ko ju  i p rze c iw s ta w ien ia  się re-

rn ilita ry z a c ji N iem iec za ch o d ­
nich.

G orąco p o d chw y tu ją  zebrani 
w zn ies iony przez. A leksandra  
Z aw adzk iego  o k rz y k  na cześć 
p rzo d o w n ikó w  pracy, na cześć 
naszej boha te rsk ie j k lasy rob o t­
n iczej, na cześć narodu po lsk ie ­
go.

I znów  rozpoczęła się zabawa. 
Wszędzie w idać uśm iechn ię te  
tw arze , radosne spo jrzen ia . W i­
ru ją  pary w tańcu. 1

Podobnie w esołych zabaw od ­
by ło  się w  tę noc w  s to licy  k i l ­
kaset. Z o rgan izow a ły  je  poszcze­
gólne zak łady  pracy, szkoły i 
uczelnie, zw ią zk i zawodowej in ­
s ty tu c je  i u rzędy oraz je d n o s tk i 
w o jskow e.

W •

<(3sz£!inie
to trzecie spotkan ie  redakc j i  

b łądz i" Dom K u l t u r y  u: 1 
pragnących w y jaśn ić  s ir  on  

Uczennica Szkol 
sko 
nych  
p u n k tó w
nej, k u l t u r y  i  sportu.

O dpow iada l i  redak to rzy
,Sztandaru M ło dy c h “  i to w a ­
rzysze z k ie row n ic tw a  ZVV 
7.MP i r  Kos-a ltn ie  Szczególnie 
serdecznie w ita ła  młodzież d o w ­
cipne odpowmd :i znanego 
sportowca,  czołowego szermie­
rza i reprezentanta  Polski. Je­
rzego Paw łow sk iego  :  Warsza­
wy. połączone z p ra k ty c z n y m  
pokazem w a lk i  Na zdjęciu  
(na p raw o) p rzeds taw ic ie lka  re-

P.yło to trzecie spotkanie  redakc j i  „S z tanda r  M W . 'H r ’ c <•: >;! c> n ikam i pod ho; 
T nie b łądzi"  Dom K u l t u r y  w Koszalin ie  zapełn iło  oko'-» 500 i i ,0o iyen d . ip c c z ;  
ragnącuch w u j iś n ić  swoje i r t j l p l  iwośi  i i usłyszeć o d p o tm e c ., na yii 'au.a..
Uczennica Szko ły P ie lęgn ia rska ’ ) Ł u k i  Swoboda i m iodu  ro b o ln i', PGR  Z "  rs / , : 

Izo, Józef Roman, wrzuca ją  do sk rz y n k i  ka r teczk i  z p y ta n ia m i  .1 ;» y ifń  i to bur  
ych by ło  wiele. P y ta l i  m łodzi o sp raw y m i ło ś c i  i re l ig i i ,  prosili o wyjaśnieni*  
u n k tó w  p ro je k tu  S ta tu tu  Z M P , b y ły  py tan ia  na temat sy tuac j i  m iędzynarodowej i  m iędzynarodow e j i

’ in „ K to  py-  
i ch łopców

co w Draw-  
o rozunrod-  
n ie k ló ry c h  
wew netrz -

W  o d s » a i M J i e d x i  n n  u c h u j a ł ą  p & r y s k S e

Deklaracja konferencji
przedstawicieli parlamentów Polski, NRD i CSR w Pradze

n n  a c  ą  la k  it iż  D o d a w a li« - l " ‘*  P0‘ iP «  odrodzenie m illta ry jm »  s ta n ie  w  n ie u s tra s z o n e j w a lc e .  P R A G A . JaK  JUZ p o a a w a iJ - I tti€m ieckl«go. Rem ilit-aryzacja N ie- • * •- -*«s - J -  .................

Życzenia m łodzieży polskie) 
dla p rzy jac ió ł na całym  śmiecie

Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  M łodz ieży P o lsk ie j p rzes ła ł do o r­
gan iza c ji m łodzieżow ych w  Z w ią z k u  R adzieckim , w  k ra ja c h  de­
m o k ra c ji lu d o w e j i w ie lu  k ra ja ch  k a p ita lis tyczn ych  depesze 
z życzen iam i z o k a z ji Nowego Roku.

m.y, w  d n iu  29.X I I . 1954 toku  . ,n (  stwarza nową sytuacje, Ia- 
mVnoezpIa sic w  Pradze narado u> stwierdziła Koni rene,ja mo-
lO zpot-A  •• '•.........  • -  skiewska. Naszej ęokojowej wolip rze d s ta w ic ie li Sejm u P M , Iz ■ | «
by  L u d ow e j NRD \ Zgrom adzę- | ,10 poczytywać z 
nia Narodowego CSR.

Naradę zaga ił przewodniczący 
Zgrom adzenia  N arodowego CSR 
Z. E ie rlin g e r.

W  p ie rw szym  d n iu  
p rzew odn iczy ł m - t  
P R L  p ro f. J. O m bow sfc  
d ru g im  dn iu  ob P ■ 
czy i przew odn ie  
d o w e j N R D  J. Di<>. i m -
czas ie  o b ra d  w> g 1' - ;
w ie rna : przew c- - i
m adzęnla Naród- \ - z ‘
F ie r lin g e r. m a;- -‘ ’ -
P R L  J. Dem bow i pi
niczący Izby Lu  o; u
J. D ieckm ann.

półpraey woJ*

aż do c h w ili,  gdy » » tr iu m fu je  
jego wola.

N arody C zechosłow acji * Pol-
pnczytywac za »• J“ "  sk i. k tó re  p ierw sze n ad lv  o fia -

! Su «’«grzeszenie m ilitaryzm ii me 
miecklego odpowiemy wzmocnię- | rą  h itle ro w s k ie  ag res ji, m ają
niem naszych stJ. szczególne p raw o  i obow iązek

J D ieckm ann. przew odn iczą- ostrze(. na ro tiv  E im , „ y przed

I cy Izby L u d ow e j NRD p o ■' ,c n iebezpieczeństw em  odradzania 
i - dz ia ł w >wym  ptzeinow ic n .u . | s¡? s jj  , < rw j¡  N iem czech z.a-

■ i Demokratyczne * i* n iry  ■; i ch o d n irh  « przedsięw ziąć w szci-
żp \ą- swej walce o pokojowe / j i  o
nocT.c nie swego kraju mają waer- ś rod k i w  celu zapew n ien ia
nvrh i notcinvrh przyjaciół. Pra- . . .
"niemy « szczesólnofici zaHei - w łasnego bezpieczeństwa, by «*-
T a r ••»••‘•linki " , ' 7 n 4 ™ c  pobiec pow to r /c r . lo  się ich  t  ier-."olską i Crerhostowarją ora/ w/mo<-
nir współprace / i-atini obozem po- pleń.

; Koju. aby zapobiec wojnie.
Uczestn icy k o n fe re n c ji jed

W depeszach tych  ZG Z M P  
pozd ra w ia ją c  m łodzież posz.cze- 
gó lnych  k ra jó w , życzy je j d a l­
szych sukcesów w  w a lce  o po­
kó j i postęp, w w a lce  o pop ra ­
wę w a ru n k ó w  pracy i by tu .

: czy tam y m, in. w  depeszy sk ie - I 
row ane j do m łodzieży radzśec-1 
k le j — p rzesyłam y W am  n a j-  

i serdeczniejsze, b ra te rsk ie  po- j 
; zd ro w ien ia  oraz życzenia da i- 
! szych zw yc ięs tw  w  w a lec o po- j 
k ó j i zbudow an ie  ko m u n izm u  

X  o k a z ji Nowego R oku — 1 w  W aszym  k ra ju .

Dziewczyno z „Klejnotami"

Nasze Irzy kra  je, la k  ja k  i in -
i i  c/.esinicy r m u ,  ™  nc Ura ob poko ju , n ie będą 
nnm ysln ie  u c h w a lili rezo luc ję . . . , . t  ,

‘  w k tó re j czytam y m. in .: iw y p a t r y  wac s.ę b ie rn ie  odhu-
..W dn iach  od 29 do 31 gru - dow ie  m iiita ry z m u  n iem ieck ie - 

W p rz e m ó w ie ń . - i <*.>g roku  ob ra d o w a li go — narzędzia  rozpę tan ia  no-
w o d n ic z ą c y  Z g ro m a d z e n ia  Na- w spó ln ie  w  Dradze p rze d s ta w i- „ r )  ;lg rcs jj.
rodowego CSR Z. P 'ie rlingei ciele Ś c ju u i D A s k ic j Rzeczypo N arody nasze zdecydow ane 
r , s p o lite j L u d o w e j, Izby L u d o w e j .. , ,
s tw ie rd z i! m. in .. I N ie m ie ck ie j R e p u b lik i Dem o- są w  wy padku raty f ik a c ji  u k la -

Dażymy i szezenr« Życzy my na- k ra tyczn e j. Zgrom adzen ia  Na- ( dów  pa rysk ich  pod jąć w sze lk ie
. . i.l .. •..am iA Tunll n  . f. I 11- t M ' 1, i-\s 1 o . . ■ ■ •

o suwerenność m i pa rla m e n tów  n ie k tó rych
p ob iJ fWnX u d ó w i r ł5 nmiuryzmu i jow  Uur .py zachodniej nad ra- ciężko wywalczonych zdobyczy, 
niemieckiego, « imię interesów na- : tyfikac ją  układów paryskich o- niety kalności swvch granic i 
rodu niem -rkieso. soraws Pjkoju | ^  bv zamanifestować wole . _

h narodów  ob rony poko ju . | s R ■ ______

Zgon
Władysława Umińskiego

i bezpieczeństwa w Europie. W za­
kończeniu z. F ierlinyer stwierdził, j SW,VC 
że naród czechosłowacki uczyni | ^ o łę  w a lk i p rz e c in k o  udbuuo- 
wszystko, aby jak najskuteczniej j  m iiita ry z m u  n iem ieckiego, 
wypełnić politykę wytyczoną w de- ;
k la ra rji moskiewskiej.

N astępnie  p rzem aw ia ł mai 
szalek S e jm u P R L  p ro f. J. Dem 
bows k i.

Mtówc» stw ierdził m . In., że ce­
lem  rebrania praskiego jest w y ra ­
żenie protestu przeciwko odbudo­
wie m iiitaryzm u niem ieckiego, 
prof Dem bowski potępił szantaż
amerykański wywierany podczas o* i f p naród fran cu sk i, podobnie, no iih i P im in t frian. i

N arody naszych k ra jó w  są 
przekonane, że w a lka  narodu 
fran cu sk ie g o  p rzec iw  W e h r­
m ach to w i nie zakończyła się t

31 g rudn ia  1951 roku  zm arł w  
W arszaw ie w  w ie ku  89 la t n r-

%

9a wykonaniu planu rocznego górnicy przygotowują suj 
do realizacji zadań roku 1955

d a k c j i  odpow iada  no py ta n ie :  „D laczego w  Z M P  tak n i i -  
sm in lo  d y s k u tu je  się o miłośc i i stosunkach między chłopcem,  
u dz iewczyną"?

W ;ełe różnorodnych a t ra k c j i  p rzeżywa li  uczestnicy lego  
spotkan ia  Delegaci koła  Z M P  przy  C e n t ra ln ym  Zarządzie  
K a b l i  i L in i i  M iędzym ias tow ych  z W arszawy wręczy l i  to  d a ­
rze p ion ie rom  zespołu PGR. T rzc iana  pokaźna 2S0 tomową  
biblioteczkę, A r tyśc i  „ A r t o m “  2 W arszaw y u m i la l i  wieczór  
piosenka, hum orem  i skeczam i. Na zd jęc iu  (po lew e j)  śpie­
waczka Wiesława Ć w ik l ińs k a .

A  w ięc  do p rzysz łych  spo tkań  w  N o ig ym  Roku, drodzy  
1 czyte ln icy .

Opr. J. M.
Foto: A. Marczak

29 bm.. na dw a  d n i przed te r ­
m inem , p rzem ysł w ę g lo w y  w y ­
konu! roczny p lan  w ydobyc ia  

i w ęgla kam iennego, 
i W br. uzyskany został d -il- 
■ s/.y w zrost w yd o b yc ia  węgla 

dz ięk i da lsze j rozbudow ie  ko ­
palń. m ocb iin izac ii procesu w y ­
dobywczego, udoskona len iom  w 

j o rg a n iza c ji p racy  i ro zw o jo w i 
. w spó łzaw odn ic tw a , k tó re  o b e j­

m u je  obecnie 96.6 proc załogi 
p rzo d ko w e j. Znaczne os iągn ię ­
cia p rzyn io s ło  w spó łza w o d n ic ­

tw o  o p rze d te rm in o w e  w y k o n a ­
nie p lanu  rocznego z a in ic jo w a ­
ne przez k o p a ln ię  „G en . Z a ­
w a d z k i“ .

Po w y k o n a n iu  z.adań w y d o ­
byw czych  na rok  bieżący za ło ­
gi kopa lń  ś ląsk ich  p ode jm u ją  j 
liczne i cenne zobow iązania , 
k tó re  m ają  na celu zabezpiecze­
n ie  re a liz a c ji p la n ó w  w  I k w a r ­
ta le  1955 r.

W kopa ln i „R y to m “  — przo­
du jące j w  B y tom sk im  Z jedn.t- 
czeniu Przem ysłu Węglowego.

podsum ow ano zgłoszone osta t­
n io  in d y w id u a ln e  t zespołowe 
zobow iązania g ó rn ikó w , dots 
czące popraw y o rgan izac ji i dys­
c y p lin y  pracy, pełnego i p ra w i­
d łow ego rozstaw ien ia  załogi o- 
raz lepszego niż dotychczas w y - 

I ko rzys tyw ą n ia  maszyn i u rzą- 
1 dzeń góęnic/.yoh.

P ian I k w a r ta łu  1955 r. gór- 
| n icy Kopalni „B y to m “  poslnna- 
j w ia ją  w ykonać 29 m arca i dać 
dodatkow o  k ilkanaśc ie  tysięcy 

1 ton W'pgla.

rh w ilą  w ym uszonego w y n ik u  « jor p isarzy po lsk ich  — W lady 
g łosow ania  w dn iu  30 g rudn ia  s ław  U m iń sk i, a u to r e ieszącycli
1954 r. Są one przeświadczone.

debaty na parlam ent t ra n -;  c . . , . .
ruski W wy nlku glosowania naród i j ak  narody innych  k ra jó w  za-
trancuski -  J*Jaty * ^ dzdeeyaowa- 1 chodnio  - eu rope jsk ich , n ie l i ­
cowy w ynik

Centrala w Bielsku-Białej 
wyjaśnia—

, ,  „ ła n "  zam ieśc iliśm y
O sta tn io  w  rub ryce  „U w asia  ,! ,. W).oclaWskich

korespondencję  k ie ro w n ik a  P*0“  'Terenow ego — 
Z ak ładów  M eta low ych  P rz c iłiP 1 n zagraża
A . B ra jlo w sk ie g o , in fo rm u ją cą , r *  r  »n t ra l i  Sprzc- 
n ie w yko n a ń ie  p lanu  in. in . z w in y  »- . !Stav.<‘
dąży A r ty k u łó w  Ś cie rnych , opóźniając - ■ ^
ty g li g ra fito w y c h , potrzebnych tym  za 
p ro d u k c ji. i_

N a tychm ias t po o p u b lik o w a n iu  in fo rm a c ji 
śm y się do C e n tra li Sprzedaży A rtyku łów  Swe . •
m ieszczącej się w  B ie ls k u -B ia łe j, by  sp ra w o * ■ 
pow oduje  opóźnienie dostaw  d la  W Z M Y L  f  ” 
w y ja śn ie n ie , ja k ie  o trzym a liśm y  od d y re k to ra  c  
tra t i. tow . F. R yszk i:

Zaraz po o trzym a n iu  z im p o rtu  ty g li g ra fitow y»  ’ 
?T lis topada — w ezw a liśm y  naszym pis«**

M 7,n j p t  {| () „O b io ru  ich  w e w ła sn ym  zakresie, bam  
oowtap, n je w ysy ła m y  m a te r ia łó w , k tó ry m  w  czasie
transpo rtu  grox| uszkodzenie.

Pro» o n „w a łiśm y  W Z M P T  porozum ieć się z F ra - 
4 *  R a fin e rią  w c  W ro c ła w iu , k tó re  yv najbUz- 

'z "b la ch  m ia ły  w ys łać  dn nas samochód, row - 
n. f  nrzewc b l?r  , vgH- W Z M P T  m og ły  w ięc  przy oka­
z j i  t  »cza; t y , „  samochodem  i sw o je  to w a ry .

n)e 'ź a ie a g o w a łv *ak,f‘ dy  M P T  do lP  po ry "  og'd l*  
' c j  -i hk na nasze wezwanie.

lice i i w yka za ł chociaż m in im u m  do-

t e  może z, ia k łc h T n L p ,of ?n lC Znłc1Za' v iad0,nU  
iv k a  na trudnośc i " ^ » o d z ie w a n y c h  przyczyn napo- 
L n t r a ia  u ła tw iła b y  “ db ‘ ? 7 P m a te r ia łu  — to nasza 

nie d a łybL m y b k l ^  przewóz. N ieste ty. 
W ..v ie, nawet. te le fo „ lo^ .  "K “ 1'  odpow iedz i w  te j
#?„rL .  potrzebnych dla dzłś sw o ich  m atc-
r ^ łn w  v u k c d  " te  odebra ły .

l  ' Va-nTctwa tych  z a k ła d ó w T ie * 1* * 5’ °  "»«dba ls tw le  
' U t r u d n ia  w yko n a n ie  pU ,4 , " ^ i e  lo  n iedba l-

się w ie lk ą  popularnośc ią  książek 
dla m łodzieży.

W  1952 roku  — z okaz ji *0-le- 
cia pracy lite ra c k ie j W ła d ys ła w  
U m iń s k i odznaczony zosta ł K rz y ­
żem O fice rsk im  O rde ru  O dro ­
dzenia P o lsk i.

Pruszkowska fa b ryka  m ate r ia łów  b iu ro w y c h . k tó ra  p ro d u k u je  
bardzo szeroki aso rtym en t  o łó w k ó w  t m a te r ia łów  p iśm ie n ­
nych, ma poważne osiągnięcia p rod u kcy jn e .  F abryka  p ro d u ­

k u je  m. in. w y s o k ie j  jakośc i o łó w k i  . .K le jn o t “ .
Na zd jęc iu :  dz iewczyna z . .K le jn o ta m i“ .

Foto : C A F

Dl ¡czczenia / /  Zjazdu Z M P
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1100 p ro c . n o rm y  wylconoSi 
csfcerej ze łe m p o w cy  szczecińscy

S7.C7.ECIN. G rupa  m łodych  
n ito ro w  Stoczni Szczecińskie j 
A lb in  G rzyw acz. Jan Szm elter.

W y r o k  u ’ p r o c e s ie

szpiegów amerykańskich
tu  C h in a c h

P E K IN . Jak donosi prasa chińska, 
sąd ludow y p ro w in c ji A nhuci «>- 
Kłosił w yrok  w procesie dwóch ; 
grup szpiegów am erykańsko - czang- i 
kaiszekowskich, k tó rzy  zostali j 
zrzuceni na te ry to riu m  Chin. W ię k ­
szość % nich stanowią oficerowie  
czangkaiszekowscy i zawodowi 
szpiedzy.

W krótce po w ylądow aniu  szpie­
dzy zostali schw ytani. Sąd ludow y  
skazał dwunastu z nich na karę  
śm ierci, dwóch pozostałych — na 
dożywotnie w iezienie.

Radosny dz ień  
w ZP B  im.Armii Ludow ej

Czesław K ra s iń sk i i M icha ł Pę­
ka lsk i uzyskała w  os ta tn im  
d n iu  1954 r. piękn.y w y n ik  przy 
n ito w a n iu  jednego z now óbudu- 
ją i\y c h 's ię  ka d łu b ó w  rudow ę- 
g lowca. W ciągu 6.5 godziny 
brygada w b iła  1.166 n itó w  w

c ie lsko  kad łuba, w y k o n u ją c  
1199 proc. norm y.

W ten sposób 7M P -ow ska  
brygada uczciła , iak m ów i 16- 
le tn i Czesław K ra s iń s k i, w  ja k  
n a j!cp.sz,v sposób zb liża jący  się 
I I  Z jazd ZM P.

Lokal rozrywkowy 
otrzymała młodzież stolicy

S pe łn ia jąc  liczne życzenia 
.w arszaw skiej m łodzieży, k tó ra  
dotąd nie m ia ła  w łasne j ka

LODŹ (kor. w t.) 29 
grudnia ub. r. godz. 7.00 
rano. Na ticarżach przą­
dek — uśmiech. W blasku 
promieni słonecznych białe 
szpule bawełny przybiera­
ją złoty kolor. Wśród nich 
jest i ta ostatnia, którą za­
łoga zamknęła 5 rok sze­
ściolatki.

- Która to szpulka'.’ — 
młody inżynier, Władysław 
Walczak, stara się odszu­
kać tę symboliczną szpul­
kę. Tyle ich naznoszono

życie uczyniło ją odporną 
na wzruszenia, ,teraz jest 
wyraźnie wzruszona. .1 uz 
8 listopada, jako jedna z 
pierwszych, 'wykonała rocz­
ny pluń produkcji.

Przy maszynach obrącz­
kowych dwie starsze kobie­
ty całbwały się serdecznie 
-wobec dziesiątek młodych 
prządek i pomagać zek. 
Jedna z nich to prządka, 
Józefa Grodzka. W je j re-

dotąd me m tata  w iasne j i: 
w ia rn i. gdzie m og łaby p rzy je i 
n ie . ¡ ‘¡ 'k u ltu ra ln ie  się zabaw ić, 

i w y d z ia ł H and lu  S to łeczne j Ra- 
! , N arodow e j zam ien ił k a w ia r-  
1 nie S ty lo w ą “  przy Placu K o n ­
s ty tu c j i  na loka l typ o w o  m ło -

dZWŻ01Stylovvej'“  u łożono ju i Tcialny p a rk ie t do tańca. Z ł 
! doborow ą o rk ie s tr '

ju ż
la-

ze wszad! Jedno ji\st pcw-' ku również bukiet kwiatów.
ne i to  najbardziej napawa II ykonała plan roczny już
rado,ścią. że na U•j ostał- 26 listopada. Obok niej
niej, łeżiii ej gdzieś na dnie widzimy młodą prządkę.
skrzr 

i j i setki
m i układają się już Teresę 11ióbcl, która, «’//-

nowych, kłót•e sypią róznioła ;dc w ciągu cale-
z ma•szyn. Te now•c szpul- go roku...
ki SI'tmeq już os la in  i rok w.

¡ i sześć iolatki.
Radość podziela także

II dr inżynier Bogusław Wal-
Pr.ządka Józefa Fngiel czak, kierownik przędzalni.

zbliżia ku twarzy bukiet M iniony rok — jak powici-

S..V0

.aźowano w.
o d ’ połowy lutego w now e j ka- 
° d „ i  m łodzieżowej w ystępo- 
w w tn i . ¡e dw a  razy w  tygod- 
w ac bęi i K le ks " z. now ym .
niU - inie p rzygotow anym  pro-
specjaui'« k a w ia rn i obniżone
gramem- vo ceny. dz ięk i
zostaną ó-<- -  k a w ¡

czerwonych goździków. 
Padmą. Wspomina słowa 
dyrektora Spąłku, który 

■ przybył z tym bukietem, by 
uścisnąć jej dłoń. Prządko 
Fogiet ma już 60 tat. Choć

da — był dla niego trudnym  
egzaminem. Nie mulo 
włożył wysiłku i sercu w 
zwycięstwo załogi. Do 
kwietnia ..wojował'' z Za­
kładami Włókien Sztucz-

nych w Jeleniej Górze, aż 
uzyskał włókno lepszej ja ­
kości; nie u ląkł się też 
zmian asortymentów, w ja ­
kie w związku z potrzeba­
mi konsumenta obfitował 
cały rok 1954.

Przez wprowadzenie pew­
nych ulepszeń do prze - 
zwijarek udało się załodze 
zmniejszyć odpudkt o oko­
ło I proc. Lecz 'wciąż jesz­
cze jest ich za wiele. D la­
tego leż 486 chłopców i 
dziewcząt z /,PFł podjęło 
zobowiązania na cześć II  
/.¡uzda ZMP. Wśród nich 
jest bardzo dużo zobowią­
zań oszczędnościowych.

Zakłady im. A rm ii Lu­
dowej w Lodzi wchodzą w 
nowy rok bez zaległości z 
roku ubiegłego.' Ponadto 
p r zędzal n i a wyp rod u ku je
do końca roku 65 tysięcy 
kilogramów przędzy, a 
tkalnie, które także 'wcze­
śniej zameldowały o u- 
knńczeniu planu, utka ją 
dodatkowo 570 lys. metrów 
tkanin.

(p ił)

\ h y  p o r / h j l i l i  p r u t o  l i u l l u n i U u f  w ś r ó d  s l u i l m l ń w

Narada a k tyw u  ZMP i ZSP
Z udz ia łem  160 de legatów  z, 

j wyższych ucze ln i całego k ra ju  
] — przew odn iczących  zarządów 
j ucze ln ianych  Z M P . p rze w o d n i­
czących ko m ite tó w  ucze ln ia ­
nych ZSP. in s tru k to ró w  pracy 
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow e j, k ie ­
ro w n ik ó w  ś w ie tlic  i s tudenckich  
zespołów a rtys tyczn ych  odhvin 
s.e os ta tn io  w W arszaw ie  K r a ­
towa Narada A k ty w u  K u ltu  
ru ino  - O św ia tow ego Z M P  i 

' Zrzeszenia S tuden tów  Polsk.cn 
zorgan izow ana p* zez Z a r/a d  ; 
G łó w n y  Z M P  i R.aiię Naczelna 

' ZSP.

Na naradę p rzyb y ł zastępca 
członka B iu ra  Po litycznego K r 
PZPR. m in is te r S zko ln ic tw a  ! 
Wyższego — A dam  R apacki. O- j 
becni b y li rów n ież przedstaw ; 
cie le KC  PZPR. M in is te rs tw ,« ; 

; K u ltu ry  i S z tu k i oraz Zarządu 
G łów nego Z w ią zku  Zaw odow e­
go N auczycie ls tw a Polskiego.

R efera t o na jb liższych  zada­
niach pracy k u ltu ra ln o  - ośw ia ­
tow e j na wyższych uczelniach 
w yg ło s ił p rzew odniczący R ad ' 

j N acze lne j ZSP — Ryszard 
M a jch rza k , po czym  rozw inę ła  
się szeroka dyskus ja , w  k tó re j 
zab ie ra li głos a k ty w iś c i ZSP i 
ZM P , a także zaproszeni na na 

| radę goście.

Podczas narady wskazano na 
osiągnięcia w  pracy k u ltu ra l­
no - ośw ia to w e j w śród m ło ­
dzieży akadem ick ie j. Praca ta 

: jednak  ogran icza ła  się w  zasa­
dzie do jednego k ie ru n k u  — 
organ izow an ia  am a to rsk ich  ze­
spo łów  a rtys tycznych .

Zan iedbano na tom iast w  pra­
cy k u ltu ra ln o  - ośw ia to w e j tzw .

: m ałe fo rm y. Na naradzie pod­
kreślano, że należy podjąć e- 
nergiezne k ro k i, m ające na ce- 

: lu  u m o ż liw ie n ie  m łodzieży s tu ­
d iu ją ce j .jak najszersze ko rzy­
stanie z dob rych  książek.

*

S tudenck i a k ty w  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e . ZM P . w ładze uczel­
ni i a d m in is tra c je  dom ów aka ­
dem ick ich  p ra w ie  w cale nie 
zw raca ły  dotychczas uw ag i na 
życie św ie tlico w e  Św iadczy o 
t.vni fak t. że w  w ie lu  domach 
akadem ick ich , jak no. w domu 
przy placu Narutowicz,a w W ar­
szawie. w  k tó ry m  . m ieszka k l i ­
ka tysięcy studentów , nie mu 
•■wietlic. Tam  zaś. gdzie ś w ie i-  
hce is tn ie ją , dz ia ła lność ich 
jest bardzo uboga. S łużą one 
najczęściej łąko  m ie jsce zebrań.

D latego życie św ie tlico w e  —  
ja k  postanow iono na naradzie—, 
m usi ulec przeobrażeniu.



D zisiaj w T ry b u n i» “ dzieli się swym i uw agam i na tem at 
fo rm  p racy  wśród m łodzieży — W arza  serdeczna przy jac ió łka , 
M ATKA ZETEM POW CA — HONORATA ZW IERZYŃSKA.

Jej list powinien dac dużo do m yślenia szeregowym  człon­
kom org a n izac ji, a przede w szystkim  pracow nikom  instancji, 
rodzicom , nauczycielom  i tym  w szystkim , k tó rzy  są lub pow in­
ni być w ychow aw cam i m łodzieży.

'7. od dłnżsre.go czasu śledzę w  Waszej gazecie w szystk ie  
w ypow iedz i dotyczące sposobów pracy w śród  m łodzieży. W y ­
pow iedzi te pochodzą najczęściej od m łodzieży lu b  ludz i.- 

k tó rzy  p ra cu ją  w śród m łodzieży, z ra c ji swego zawodu —  nau­
czyc ie li. czy też in s tru k to ró w  m łodzieżowych.

N ic  czyta łam  jeszcze w ypow iedz i ta k ich  lu d z i ja k  ja. 
A  ja  jestem  kob ie tą  w  starszym  w ie ku , ale życie m oje  rozpo­
częło się dop ie ro  19 ła t tem u i d la tego  czu ję  się m łodo. A  n a j­
m ło dz ie j czu ję  się. k ierfy p racu ję  w śród m łodzieży. Tę pracę 
kocham  i w ie m .,ja k  tra f ić  do serc m łodzieży, a przede w szys tk im  
nu odzieży na w si.

Częste ss na rzekan ia  w ładz p o w ia to w ych  Z M P  na to. że p ra ­
ca o rgan iza cy jn a  na w si n ie  idzie ta k  ja k b y  sobie tego życzono 
w  pow iecie . P o w ia d a ją : — praca trud n a , m łodz ież  n ie w y ro ­
b iona , n ie  m ożna n ic  zrob ić .

A  tym czasem  to n iep raw da !
Z każdą m łodzieżą można dużo zrob ić , ale trzeba w iedz ieć  jak  

się do tego zabrać. Ten k to  pracu je  z m łodzieżą m usi być na 
w szystko  p rzygo tow any: na n iepow odzenia, na gn iew y, n iepo­
rozum ien ia , n ieufność. A le  w szystko można p rze łam ać i zdobyć 
zau fan ie  m łodych.

Ja z w ła sn e j chęci w  roku  1945 p row adz iłam  w  Z lo to r ii św ie ­
tlicę . k tó ra  sku p ia ła  23 jeszcze n iezorgantzow anyeh m łodych  
ludz i, pon iew aż n ik t  jeszcze z Z W M -u  nie d o ta r ł w ówczas do 
naszej wsi.

N ie m ia ła m  żadnego p rzygo tow an ia , bo jestem  kob ie tą  bez 
w yksz ta łcen ia . A le  że kocham  m łodzież i sama łu b ie  w sze lk iego  
rodza ju  im prezy, n ie trac iłam  w ięc nadziei, że uda md s i^ ś w ie t ­
lic a  dobrze pokierow ać.

Przez pierw szy tydzień p rzyszły  do św ietlicy 4 osoby. Z n im i za­
częłam  snuć p ro jek ty  co będziem y rob ili, JaW się będziem y baw ili.
Z każdym  dniem  przychodziło  ich coraz w ięcej. P rzez cały czas zajęć  
św ietlicow ych w ytężałam  w szystkie mo e um iejętności aby w ym yślić  
nowe q ry  tow arzyskie. M łodzież śm iała się, baw iła  i ściągała do 
św ietlicy coraz więcej kolegów.

W m ia rę  w zrastan ia  l ;czby osób próbow ałam  zaciekaw ić  ich k s iąż­
kam i. Zaczęliśm y od ..B artka  zw ycięzcy“ . C zyta łam  sama — zapew ­
n ia jąc , że ty lko  15 m inu t. C zytanie n ;e trw a ło  jednak 15 m i­
nut a pół godziny Kiedy zm ęczona zam ilk łam  — n ik t się nie ruszył. 
Treść książki wzięła ich Pytano czy książkę m ożna pożyczyć do 
dom u. W pierw szym  dniu czytania w ypożyczyłam  5 różnych książek.

Na drug i dzień m łodzież spierała się o to jak  długo m a trw ać  czy­
tanie. U zgodniliśm y, że będziem y czytali tak długo, aż ktoś powie: — 
dosyć.

być młodymi
W niedługim  czasie s tw orzy liśm y zespół, w k tó rym  każdy  czytał 

jak iś  frag m e n t z ..B a rtk a “. Na koniec postanow iliśm y pewne f r a g ­
m enty  inscenizować.

Od tego czasu praca w  ś w ie tlic y  szła coraz lep ie j. W yb rano  
samorząd. M łodzież sama obm yśla ła  i w yznacza ła  sobie za ję c '3 . 
sama proponow a ła  ks iążk i do czytan ia . In sce n izow a liśm y  „P la ­
ców kę“ , „J a n k a  m u zyka n ta “ , „L a ta rn ik a “ , „ L i l ie “  — M ic k ie ­
w icza i w ie le  m ńych.

Dlaczego o tym  piszę?
D latego, że n ie k tó rz y  działacze n ie  w iedzą ja k  t ra f ić  do m ło ­

dzieży. C h c ie lib y  zaraz zebrać m łodzież ja k  ka rn e  w o jsko , w y ­
głaszać do n ie j godzinne re fe ra ty , p row a d z ić  zawsze m ąd rą  i  po­
w ażną dyskusję .

A  tu  m łodzież aż k ip i aby w y jś ć  na p o d w ó rko  i pobaw ić  się 
w  trzec ia ka  a lbo pokopać p iłk ę  —  użyć ruch u  po ca łodz ienne j 
p racy w  fab ryce  czy na po lu .

Inacze j trzeba p racow ać z m łodzieżą na w s i. a inacze j w  m ie ­
ście. M łodz ież  na w s i n ie  ma często żadnej ro z ry w k i i  trzeba 
je j  dać w  o rg a n iza c ji to w szystko , co je j  do życia  potrzebne.

A  w  Z ło to r ii,  na p rzyk ła d , o rgan izac ja  Z M P  d ługo  n ie  p rze­
ja w ia ła  żyw otności.

K ie d y  syn m ó j zosta ł p rzew odn iczącym  Zarządu G m innego, 
po radz iłam  m u. aby p ra co w a ł ta k , ja k  ja  to  k iedyś zaczęłam. 
Syn um ie  grać na akordeonie . Z ab ie ra  go w ięc ze sobą na ze­
b ran ie . Z an im  zebran ie  się rozpocznie, ju ż  sobie trochę  pośpie­
w a ją  i potańczą. Po zeb ran iu  rów n ież . S ku te k  jest ta k i.  ż e ! 
szybko stw orzony został zesoół taneczny i am a to rsk i, że o rg a ­
n izac ja  zdobyła  coraz w ięce j cz łonków , k tó rz y  u 7 czasie ż n iw  
o rg a n izu ją  b rygady żn iw n e  i pom aga ją  tym  kob ie tom , k tó rych  \ 
m ężow ie są w  w o jsku , lub  w dow om .

O o rg a n iza c ji Z M P  zaczęto m ów ić .
M łodz ież  p racow a ła  p rzy  rem oncie  rem izy  s traża ck ie j, deko- j 

ro w a ła  sale na akadem ie, na k tó rych  znow u w ys tę p o w a ł ze- j 
spół Z M P . M łodz i u rz ą d z ili z jazd p rzodu jących  ch łopów  itp . j 
A  na jw ażn ie jsze , że w szystko  to ro b i się u nas ze śp iew em , | 
z tańcem  i na wesofo, Z ochoty.

In n a  rzecz, że s ta rs i n ie raz źle pa trzą  na - zabaw y w  ś w ie - ; 
t i ic y  — i ja  sama. i nauczyc ie lk i narażone są na rozm a ite  po- i 
sądzenia. B a b u lin k i we .w si m ó w ią  ze zgrozą — co to się ta m  j 
w  te j ś w ie tlic y  w y ra b ia . A le  g ru n t, że m łodzież jes t zadow o- i 
łona, że ma godziw ą ro z ry w k ę  i pożytecznie pracu je . M ło dz i : 
proszą n ieraz rodz iców : S p rzy jdźc ie  dn nas w ieczorem , zoba­
czycie, że n ie  ma w  ś w ie tlic y  żadnej „sodom y-gom ory“ , ale we- i 
sole życie w  g rom adzie  ró w ie śn ikó w , k tó rzy  sw o je  s iły  życ iow e ; 
w y ła d o w u ją  z p oży tk iem  d la  siebie i innych .

P lo tk i po czasie ucichną, w szyscy p rzekona ją  się w k ró tce , i 
że m łodzież m a p raw o  i do zabaw y. A  m y  s ta rs i przecież też j 
k iedyś b y liś m y  m łodz i i lu b il iś m y  się pobaw ić , ale zapom inam y 
często o tym  i chc ie lib yśm y  nasze dz ieci w id z ie ć  ja k o  m ądrych  
s ta tys tów , pow ażnych p o lity k ó w  i p ro feso rów  w  18 ro k u  życia.

D a jm y  m ło dym  być m ło dym i, a zyskam y zau fan ie  i tam  ich 
zap row adz im y, dokąd nasze dośw iadczenie  życ iow e, nasze po­
trzeb y  po lityczne  i gospodarcze prowadzą.

H O N O R A T A  Z W IE R Z Y Ń S K A  
Z lo to r ia  (pow . to ru ń sk i)

W  3  w e rs ja c h  ję z y k o w y c h

Ciekaw e
wydawnictwo
chopinowskie
S ta ran iem  se k re ta r ia tu  V  ■ 

• M iędzynarodow ego K o n ku rsu  ; 
: im . F ry d e ry k a  C hop ina  ukaza ła  j 
j się nakładem  W y d a w n ic tw a  j 
| „S z tu ka “  bogato ilu s tro w a n a  
p u b lik a c ją  pośw ięcona k o n k u r ­
som ch o p inow sk im  w  Polsce. 
P u b lika c ja  opracow ana została 
w  pięciu w ers jach  języko w ych  j 
— p o lsk ie j, ro sy jsk ie j, fran cu s - I 
k ie j. n ie m ieck ie j i ang ie lsk ie j, j 

W stęp do p u b lik a c ji,  o m a w ia - j 
jacy znaczenie m iędzynarodo- I 
w ych ko n ku rsów  chop in ow sk ich  j 
dla  szerzenia k u ltu  na jw iększe - | 
go polskiego kom pozyto ra , na- j 
pisa ł prezes T ow a rzys tw a  im . ! 
F ryd e ryka  C hr.p ina — Ja ro s ła w  ! 
Iw aszk iew icz . P u b lik a c ja  zaw ie ­
ra rów n ież uw ag i p ro f. Z b ig n ie ­
w a D rzew ieckiego  na tem at in ­
te rp re ta c ji u tw o ró w  Chopina.

Ha 403 wesołych zabawach 
powitają warszawiacy 

fiok
.Tak rok ro czn ie , ta k  i  w  tym  

roku , wesoło i radośn ie  w ita ć  j 
będą w arszaw iacy N o w y  Rok —  j 
1955 — na setkach różnego ro-1 
dza ju  zabaw, im prez a rty s ty c z ­
nych itp.

T ra d y c y jn y  S y lw es te r zapo­
w ia d a  się w  br. w  s to licy  dużo 
a tra k c y jn ie j, n iż w  la tach" ub ieg­
łych.

„W eso ły  S y lw es te r „A r to s u “ 
—  pod ta ką  nazwą w  osta tn im  
d n iu  starego roku  o rg an izu je  
„A r to s “  c iekaw e  im prezy a r ty ­
styczne w  rep rezen tacy jnych  k i ­
nach s to lic y : „M o s k w a “ , „P ra - 
h a “  i „Ś lą s k “ .

W  w ie lu  zakładach pracy. np. 
na Ż e ra n iu  w  FSO i E le k tro ­
c ie p ło w n i, ro b o tn ic y  w ra z  ze j 
s w y m i ro d z in a m i w ezm ą u d z ia ł j 
w  im p rezach  a rty s ty c z n y c h  i za- i 
baw ach tanecznych , zorgan izo  \ 
w a n ych  przez z w ią z k i zaw ódo- j 
w e i Z M P .

Ogółem , ja k  p rz e w id u je  się. j 
na te re n ie  W arszaw y odbędzie I 
się oko ło  400 tra d y c y jn y c h  za- | 
baw  i im p re z  a rtys tyczn ych .

/fik  ll-E  w innych dziedzinach sztuit; opinia pu- 
ikj Jł b liczna zw yk ła  b a rd z ie j cenie „zaw odow ców “ 

o ty le  w fo to g ra fii a rtys tyczn ej — nazwa  
„a m a to r“ oznacza właśnie prawc!z;w-;qo artystę.

Rozwój fo to g ra fik i zaw dzięczam y g ó w n ie  ru ­
chowi am atorskiem u z n ieżyjącym  ju ż  znakom i­
tym  Janem  B ułhakiem  na czele. VI w ys taw a  Arna 
to rsk ie j Fo tografii A rtys tyczn ej o tw arta  w K lubie  
M iędzynarodow ej Prasy i Książki, r a  rogu No­
wego św ia tu  i A lej Jerozo lim skich, przynosi 
wiele rzeczyw iście  o d kryw czych  i 4v ęk n yc n , w 
sensie dzie! sztuki - -  eksponatów.

N a jb a rd z ie j zadziw ia jące  dla w idza  są chyba  
„M a rtw e  n a tu ry “ (no. Jan ika), jak o tem at pozor­
nie n a jm n ie j c iekaw y dla fo to g ra fii. Również za ­
c ie kaw ia ją  i p rz y k u w a ją  w zro k  „ p o rtre ty “ zwie*

m m m
rzątok, zw łaszcza tych m ałow ym iarow ych jak  — 
„W in n iczk i“ T. Doszli, „Żaba“ Langosza, 
„Ś w ie rs z c z *  M atuszew icza i inne.

P iękne są rów n ież p o rtre ty  lu dzk ie  jak : W ito l­
da W rób lew skiego  „ D ziew czyna z w ach la rzem *. 
C arskiego „ P o rtre t c ó rk i“ i w iele innych.

P odkreś lić  należy nie ty lko  odkryw czość tem a­
tyki a rty s tć w -fo to a ra fćw , m ala rs k ie  w prost pię­
kno kom pozyc ji, ale rów n ież i techniczne „ o d k ry ­
cia“ . — Ładne są np. kolorow e fo to g rafie  jak np. 
„.Lalka** Szpaka. „K ra jo brazy** w naszej fo  oqra fi- 
ce m ogłyby rów n ież służyć za w zó r dobrego m a­
lars tw a naszym  p lastykom . W sum ie — w ystawa  
jest napraw dę  ciekaw a i pożyteczna nie ty lko  dla 

- am atorów - fo to grafikó w .

' . ■ .
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TAD EU SZ DOSZŁA
„W inn iczek« W ITO LD  W R Ó BLEW SKI „D ziew czyna z wachlarzem **

IE M N A  g ru d n io ­
wa noc, osta tn ia  
noc 1943 roku  za­
w is ła  nad W arsza­
wą. Pod m u ra m i 
dom ów p rzem yka ­

ją  n ie lic z n i przechodnie. N ie 
jes t bezpiecznie chodzić po 
W arszaw ie  tuż przed samą go­
dziną p o lic y jn ą .

M a łe  m ieszkanko  B lic h a r ­
sk ich  p rzy u l T w a rd e j 22 jes t 
pełne gości. S p ro w a d z ili ich 
<•. p u n k tó w  i p o d p u n k tó w  łącz­
n icy. W  p rzedpoko ju  ch łopcy 
ż a u tom a ta m i — to  G w a rd ia  
Ludow a  zabezpiecza zebranych  
przed w ta rg n ię c ie m  wroga.

P łon ie  ś w ia te łk a m i cho inka . 
Na krzese łkach, na kanapce, 
na s to łkach , w okó ł s to łu  i pod 
śc ianam i siedzą p rzedstaw ic ie  
i t  k la sy  robo tn icze j i  ch łopów , 
in te lig e n c ji,  p ra co w n ikó w  n au ­
k i i  m łodz ieży — p rzeds taw i­
cie le walczącego z w rog iem  
N arodu. W  noc. w  k tó rą  na ­
rod z ił się N ow y R ok — 1944, 
na rod z iła  się K ra jo w a  Rada 
N arodow a. O bradom  p rzew od ­
n ic z y ł „O b y w a te l Ja n o w sk i“ 
— B o les ław  B ie ru t.

„Z  ch w i lą ,  gdy wspó lne  ude­
rzenie wszys tk ich  sprzym ierzo­
nych  iv walce z h i t le ryzm e m  
zada ostateczny  cios poważnie  
na d ła m a n ym  już  dziś siłom, 
wroga  — m ó w ił tow . B ie ru t — 
Polska u w o ln iona  od przemocy  
okupanta  p rzys tąp i  do odbudo­
w y  swego n iepodleg łego b y tu  
na podsta icach szerok ie j demo­
k ra ty z a c j i  swego loewnętrz -  
nago życia po l i tycznego oraz 
rozw iązan ia  pods taw ow ych  
p rob lem ów  społeczno - gospo­
darczych w  sposób odpow iada­
ją c y  in teresom mas lu d o w y c h “ .

Z u lic y  dochodz ił c iężk i 
k ro k  p a tro li h it le ro w s k ic h . 
W  m a łym  m ie szkan iu  ra d n i, 
de legaci N a rod u . C odzienn ie  
C, lu d z ie  p o d e jm o w a li tru d  
w a lk i zb ro jn e j, m y ś le li o od­
b u dow ie  zniszczonych m iast 
po lsk ich , o odbudow ie  szko l­
n ic tw a  i k u ltu ry .  B y li w śród  
n ich  dzia łacze p a r ty jn i,  żo ł­
n ie rze  G L , dzia łacze m ło d z ie ­
żow i, re d a k to rz y  p rasy  k o n ­
s p ira c y jn e j, nauczyc ie le , a r­
ch ite kc i.

W  im ie n iu  tych , k tó rz y  ich 
pos ła li do K R N  — d e k la ro w a li 
w spó lną  w a lu ę  z h itle ryzm e m  
do o s ta tn ie j k ro p li k rw i,  H e­
lena Jaw orska  w ys tę p u ją c  w 
im ie n iu  Z W M  m ó w iła : "„Cala  
młodz ież  polska w i ta  z rado ­
ścią fa k t  powołania, do życia  
k r a j o w e j  Rady N arodow e j,  w i ­
dząc w  n ie j  w y ra z ic ie lkę  
swych dążeń t ideałów. K r a ­
jo w a  Rada N arodow a  stanie  
się naszą k ie row n iczką  w  w a l ­
ce o w yzw o len ie  na rodu  spoci 
o k u p a c j i  h i t le ro w s k ie j .  S ku ­
p ia jąc  w szystk ie  s i ły  w okó ł  
now e j reprezentac j i  po l i ty cz ­
ne j,  w c iąga jąc  do w a lk i  coraz 
szersze masy społeczeństwa, o-

Z A LE Ń S T W O  sa ty rycz­
ne“  zaczęło się w  m a r­
cu ubiegłego roku  G ru ­
pa dość p rzypadkow o 
zw iązanych  ze sobą lu -  

i f  r & r  dzi boz żadnych „od g ó r­
nych “  in s tru k c ji,  bez żadnych fu n ­
duszów m a te r ia ln ych , bez żadnego 
fachow ego p rzyg o to w a n ia  a k to rs k ie ­
go. bez sta łego lo ka lu , ba. bez w id o ­
k ó w  na o trzym a n ie  go naw et w  da­
le k ie j przyszłości — ja k  to  d a le j h i­
s to ria  w ykaże  — zabra ła  się do tw o -

Pod adresem nie tylko „Prostaczków“
( Z a m ia s t  r e c e n z j i )

rżen ia  s tu d e n ck ie j sceny sa tyryczne j.
I ju ż  w  m a ju  ubiegłego roku  po­

szła po raz p ie rw szy w górę k u rty n a  
ukazu jąc p rog ram  za ty tu ło w a n y  ha­
ła ś liw ie  trochę  i u s p ra w ie d liw ia ją c o  
(aby w y ró w n a ć  w yże j w ym ien ione  
I r a k i ) :  „T o  idzie  m łodość” . Nie bę­
dziem y go recenzować an i kom ento­
w ać — lo już... h is to ria .

D ru g i pJogram . k tó ry  po raz p ie r­
w szy o b e jrze liśm y  7 lis topada br. 
jest pow ażnym  sukcesem zespołu. 
T y m  ba rdz ie j zasługu je  na uznanie, 
że tw ó rca m i jego są sami studenci. 
K ie ro w n ic tw o  lite ra c k ie  zespołu, ja k  
w  żadnym  in n ym  tea trze  składa 
się z k l ik u  m loTiych lite ra tó w .

W róćm y jednak do k ró tk ie j oceny 
„P ro s ta czkó w “  ( ta k i ty tu ł nosi obec­
ny  program  STS). Jest w  n im  k iik a  
„n u m e ró w “ , k tó rych  n ie  p o w s tyd z ił­
by się żaden z zaw odow ych te a tró w  
s a ty ry k ó w . M am y na m yś li k a p ita l­
na parod ię  ‘.w k ła d a  profesora — cy- 
ta to loga  (co za w yśm ie n ite  leka rs tw o  
d la  c ie rp iących  na doku cz liw e  scho­
rzen ie  — cyta to iog ię ).

A le  gdy podobają  się nam 
rzeczy dobre  tym  ba rdz ie j p ragn ie ­
m y zupe łn ie  w yko rze n ić  n iedosta tk i.

A  w ięc k ilk a  uwag. k tó re  na pew- 
ro  przydadzą «ie S tudenck iem u Tea­
t ro w i S a ty rykó w  D obre osiągnięcia, 
o k tó rvch  w yże j m ow a. św iadczą, że 
zespół, może w yko rze n ić  schem at i

„h u p io r  na s iłę “ . One to sp raw ia ją , 
że na p rz y k ła d  scenka „W  akadem i­
k u “ . da jąca możność o s tre j ch łosty 
sp raw ców  z łych w a ru n k ó w  m ieszka­
n io w ych  w  dom ach akadem ick ich  — 
po p rostu  uw ięd la .

Pod o b s trza ł sa ty ry  zespół w z ią ł 
cy ta to logów , z łych  a g ita to ró w , p a ­
p ie row ych  a k ty w is tó w  i n ieśm ierte ! 
ną b iu ro k ra c ję . To bardzo dobrze 
A le  og ran iczan ie  się ty lk o  do te j te­
m a ty k i s tw arza  niebezpieczeństwo 
ten de n c ji jednostronnośc i, n iedo­
strzegania g łów nego fro n tu  w a lk i 
bezpośredn ie j w a łk i z w p ły w a m i 
w roga, k tó re  przecież jeszcze is tn ie ­
ją  — j o k tó rych  n ie  w o lno  zapomi; 
r.ać. A  w ie c  trzeba je  tra k to w a ć  bar 
dz ie j ce n tra ln ie .

M ożna by sięgnąć do t ra d y c ji h u ­
m oru  studenckiego. Są one bogate, 
zwłaszcza w  okres ie  m ię dzyw o jen ­
nym .

N ie  w y m ie n iliś m y  n ikogo  z w y ­
konaw ców . chociaż n ie k tó rzy  zasłu­
g u ją  na w yróżn ien ie . Ź ród łem  s u k ­
cesu zespołu jest praca ko lek tyw na . 
„K o le k ty w n ie “  w ięc ją  oceniam y 
T rzeba jednak zaznaczyć, że zespół 
je s t a k to rsko  bardzo n ie ró w n y  —  i 
co gorsze, n ie w ie le  dotychczas zro­
b iono aby te dysp ropo rc ję  w y ró w ­
nać.

K ie ro w n ic tw o  te a tru  n ie  zdobyło  
się na o rgan izow an ie  czegoś, co się 
b rzyd ko , ale tra fn ie  nazyw a „n a ra ­
dą roboczą“ , na k tó re j drogą w spó l­
ne j d y s k u s ji, ana lizow an ia  poszcze­
gó lnych  ró l i ca łych  „n u m e ró w “ 
można- by pomóc słabszym  uczestn i­
kom  zespołu w  zna lez ien iu  w ła śc iw e j 
i n a jp e łn ie js z e j d la  n ich  in te rp re ­
ta c ji danej ro! i.

W yd a je  się. że na jlepszym  sposo- 
je m  zaradzenia ty m  b rakom  w  pracy 
id e ro w n ic tw a  i zespołu b y łb y  doko­
nany przez cz łonków  zespołu w y b ó r 
o rgan iza to ra  zetem powskiego. O rga ­
n iza to r ta k i n ie  może być „p rz y d z ie ­
lony“  do zespołu „z  ra m ie n ia “  te j 
ozy in n e j in s ta n c ji, pon iew aż m usi 
to być cz ło w ie k  o liecny na każdym  
przedstaw ien iu , na każde j prób ie , 
k tó ry  sam zna się na p racy a r ty ­
stycznej. T y lk o  w tedy  będzie on 
m ógł pomagać k ie ro w n ic tw u  w  roz­
w ią zyw a n iu  zagadnień po litycznych , 
w y n ika ją cych  z koncepc ji a rtys tycz ­
nej p rog ram u, co jes t zadaniem  na 
oewno bardzo odp ow ie dz ia ln ym  i 
trudnym .

Są rzeczy, k tó re  trzeba „P rostacz­
kom “  „w yp o m n ie ć “  o czym  pow ie ­
dz ie liśm y w yże j. A le  są sp raw y, i 
tych  je s t znacznie w ięce j, za k tó re  ' 
należy się „P ros taczkom “  n ie  pou fa ­
le i p ro te kc jo n a ln e  pok lepyw an ie  po 
ram ie n iu  —  ale s łow a p raw dziw ego  
uznania i radości.

U znan ia  — za n iem a l roczną p ra ­
cę w  w a run ka ch  bardzo tru d n ych , 
k tó re  ja k b y  jeszcze po tęgu ją  ich za­
pal do p racy a rtys tyczn e j, o k tó re j 
dobrze w ie m y  m y i w szystk ie  in s ta n ­
cje ZS P -ow skie , że je s t „k o p ­
c iuszk iem “  na -naszych ucze ln iach : 
za ten upór — tak bardzo w  te j p ra ­
cy w skazany a naw e t konieczny.

A  radości — to  za to, że w  środo­
w isku  w a rszaw sk im  — zna laz ła  
się g rupa  m łodzieży pe łne j a m b ic ji 
s ięgania do now ych fo rm  pracy a r ty ­
stycznej. m łodzieży śm ia ło  k ie ru ją c e j

ostrze sa ty ry  w  p rzerosty b iu ro k ra ­
tyzm u  apara tu  ZS P-ow skiego i 
Z M P -ow sk iego , w  nudę i ru ty n ia r -  
stwo cechu jące n ie je d n o k ro tn ie  je s z ­
cze nasze w y k ła d y , w  na jrozm a itsze  
bo lączki życ ia  studenckiego.

O tym . że w  in n ych  środow iskach  
ucze ln ianych sa tyra  ró w n ież  ma 
p raw o  ob yw a te ls tw a  w  pracy a r ty ­
styczne j św iadczy odbyta  n iedaw no  
narada k ie ro w n ik ó w  zespołów sa ty­
rycznych  z ca łe j P o lsk i, k tó re j pod­
staw ą d ysku s ji by ło  p rzedstaw ien ie  
w a rszaw sk ich  „P ros ta czkó w “ . S tu ­
denck i T e a tr S a ty ry k ó w  s tanow i n ie ­
ja k o  te a tr  w zo rcow y d la  in n y c h  tego 
typu  zespołów.

T ym  d z iw n ie jszy  w yd a je  się stosu­
nek naszych in s ta n c ji do jego spraw  
i potrzeb. P ra k tyczn ie  rzecz b iorąc 
—  STS je s t bez op iekuna. O pieka 
bow iem  Rady N acze lne j ZSP do cza­
su p re m ie ry  by ła  n iem a l żadna: nie 
w ie rzono  w  m ożliw ość i sukces „P ro ­
s taczków “ . Na w sze lk iego rodza ju  
potrzeby odpow iadano „o b ie tn ic a m i“  
i dop ie ro  na tydz ień  przed p rem ie rą  
Rada Naczelna w yasygnow a ła  5 tys. 
z ło tych  — i w ie le  ob ie tn ic .

5 tys. z ło tych  rozeszło się p rędko  
na deko rac je , d ru k  a fiszy, p rog ra ­
m ów  itd . O b ie tn ice  pozostały — a lt  
co z n ich  za pożytek? S praw a  n a j­
raźn ie jsza  — lo ka lu  do w ystępów  

od n iem a l 8 m iesięcy jes t n ie za ła­
tw io n a  d e fin ity w n ie . K ło p o ty  lo ka lo ­
we w  s to licy  nie u s p ra w ie d liw ia ją  
Rady N acze lne j ZSP. Pocieszające: 
„ ro b im y  co m ożem y“  daje ta k ie  re ­
zu lta ty , że środow isko  w arszaw sk ie  
w  corocznych fes tiw a lach  studen­
ck ich  zespołów a rtys tycznych  jest 
zawsze gdzieś na końcu  lis t} ’ . Czyżby

ty lk o  ze w zg lędu  na sWą rolę... go­
spodarza? A  przecież zb liża ją  się no­
w e e lim in a c je  no i Ś w ia to w y  F esti­
w a l M łodz ieży i S tuden tów . Gdzie 
m a ją  ćw iczyć  zespoły a rtys tyczn e ' 
czy może w  ta k ic h  w a ru n k a c h 7 ja k ie  
is tn ie ją  do te j p racy np. na U n iw e r­
sytecie W arszaw skim ... ’ R adzim y 
obejrzeć tam te jszą  ś w ie tlicę  —  i je j 
„u ż y tk o w n ik ó w “ .

A le  w ra c a jm y  do k ło p o tó w  STS. 
K o m is ja  O kręgow a ZSP w  okresie 
pe łn ien ia  sw ych  „ fu n k c ji o p ie ku ń ­
czych“  n ie  u m ia ła  znaleźć dw óch 
m ie jsc  w  domach akad em ick ich  dla 
cz ło n kó w  zespołu, k tó rzy  przez w ie ­
le tygodn i odw ie d za li „ w  kó łeczko“  
m ieszkan ia  sw oich zna jom ych  w , po­
szu k iw a n iu  noclegu. Tzw . z a s iłk i lo­
sowe w yd a n o  po trzebu jącym  człon­
kom  zespołu, a!e dopiero... po ob e j­
rzen iu  p re m ie ry , a n ie  w tedy , k iedy  
z n a jd o w a li się o n i w  napraw dę  k r y ­
tyczne j sy tuac ji.

W  końcu —  K o m is ja  O kręgow a 
„od d a ła “  zespół STS do K o m ite tu  
Ucze ln ianego ZSP p rzy U W , ten z 
ko le i p rz y d z ie lił zespół W yd z ia ło w i 
P racy K u ltu ra ln o -M a s o w e j. „O p ie ­
k u n o w ie “  się zm ie n ia ją  a sy tuac ja  
zespołu n ie  polepsza się.

A le  n ied ługo  „P ros ta czko w ie “  bę­
dą się ta k  męczyć. Po p rostu  — ju ż  
n ie  m a ją  gdzie „b ieg a ć “ .

O sta tn ie  bow iem  przedstaw ien ie  
odby ło  się w  n iedzie lę  19 g ru d n ia  br. 
O sta tn ie  d latego, że nie ma odpo­
w ie d n ie j sa li w id o w is k o w e j, k tó rą  
od ty lu  m iesięcy ob iecu je  Rada .Na­
czelna ZSP.

C i. k tó rzy  n ie  w id z ie li p rzedsta­
w ie n ia  —  ju ż  go p raw dopodobn ie  nie 
zobaczą i d la tego im  przede w szyst­
k im . potem  — Radzie N acze lne j ZSP. 
a na końcu  „P ros ta czko m “  d e d y k u je ­
m y  n in ie jszy  a r ty k u ł zamiast... ne­
k ro logu .

YVK i Z S

ca l im y  byt narodu, p rzyśp ie ­
szymy rados tu  chw i le  odzy­
skania niepodległości...

Przy  stepując do K ra jo w e j  
Rady N arodow e j,  Z w iązek  
W a lk i  M łodych  w  im ien iu  
młodzieży po lsk ie j  zapewnia  
naród cały  < gotowości po­
świecenia w szystk ich  si ł św ię ­
te j  spraw ie  w a lk i  o wo lną, de­
m okratyczną O jczyznę“ .

P racow ic ie  spędz ili cz łonko ­
w ie  K R N  sy lw es trow ą  noc.

R a nk iem  po jedynczo  opusz­
cza li uczestn icy pierwszego 
p lenarnego posiedzenia K R N  
m ieszkan ie  p rzy  u l. T w a rd e j. 
S z li b ru d n ą , b rzyd ką  u lic ą  — 
typ o w ą  u licą  k a p ita lis ty c z n e ­
go m iasta . A rc h ite k t  m yś la ł 
o now ych  p ię kn ych  u licach .

1 ja k ie  będzie bud ow a ł w  w y ­
zw o lonych  ir  iastach. L e ka rz  
o zadaniach  s łużby z d ro ­
w ia  w  w o ln e j O jczyźn ie . 
P isarz zastanaw ia ł się w  ja k i 
sposób przekazać poko len iom , 
k tó re  p rzy jd ą  na św ia t w  w o l­
nej Polsce fp raw dę  o w a lce  o 
w olność i  o posiedzeniu na u l. 
T w a rd e j.

5 s tyczn ia  1944 r. ukaza ł się
p ie rw szy n u m e r „Racfy N a ro ­
d o w e j“  — o rganu K R N  N aród 
p o lsk i czy ta ł w  n im  dek la ra  
c.ję, uchw a lona  w  noc s y lw e ­
s trow ą  :

„ K r a jo w a  Rada Narodowa,  
łącząc w y s i ł k i  i  czyn zb ro jn y  
narodu polskiego  — w b re w  dą­
żeniom re a k c j i  — z w a lk ą  i. 
dz ia ła n ia m i o fensyw nym  i
w szystk ich  naszych sp rzym ie ­
rzeńców, p rzy b l iż y  ch w i lę  za­
kończenia w o jn y ,  k lęsk i  n ie ­
m ieckiego ba rba rzyńcy  i po ­
w stan ia  W o lne j  D em okra tycz ­
ne j P o lsk i  L u d o w e j “ .

W  ślad za n e w ie lk im i k a r t ­
k a m i „R a dy  N a ro d o w e j“  roz ­
cho d z iły  się w ieśc i o pow sta ­
w a n iu  te renow ych  Rad N a ro ­
dow ych. „W r.ik a  M ło d y c h “  z 
m arca 1944 r. donosiła, że w  
sk ład  rad  w chodzi m łodzież i 
b ierze czynr.y udz ia ł w  ich  
tw o rzen iu .

G w a rd ia  Lo d ow a  oddala do
dyspozyc ji K R N  ca ły  sw ó j do­
robek. w szys tk ie  sw o je  oddzia ­
ły , całą broń  i sp rzę t po łow y.

Przed fro n te m  oddz ia łów  
p a rty z a n c k i« ! odczytano p ie r ­
wsze rozka zy  D ow ództw a  
G łów nego A r m ii  L u d o w e j.

S łu ch a li tego rozkazu  s ta rzy  
p a rtyza n c i w a łczący w  szere­
gach G L  od m a ja  1942 r. od 
czasu gdy w y ru s z y ł w  pole 
p ie rw szy  oddz ia ł G L  pod do ­
w ództw em  „M a łe g o  F ra n k a “  —  
F ranc iszka  Z ub rzyck iego  i  no ­
w ic jusze  p a rtyzanck iego  fa ­
chu — łą czn iczk i i  s a n ita r iu ­
szki leśnych  oddz ia łów .

O ich  n ie u s ta jące j twalce z 
w ro g iem ' m ó w iły  suche c y f r y - 
k o m u n ik a tu  Sztabu G łów nego 
G L, o p u b liko w an e  w  s tyczn iu  
1944 r.

Od 15 m a ja  1942 r. do 1 5 .X II 
1S43 r. w yk o le jo n o  116 pocią ­
gów  to w a ro w ych  —  3136 go­
dzin trw a ła  p rze rw a  w  ruchu ,

'¡fhiiiefeśt
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„W e wszystkich w ykładach, 
zorganizowanych dla młodych  
przedsiębiorców, podkreślano  
nieustannie, t e  przedsiębiorcy  
pow inni obchodzić sic ze swy-

m i robotn ikam i grzecznie, ja k  
gdyby byli ludzk im i is totam i'“.

„M a n c h e s te r G u a rd ia n “  
L o n d y n

„N ow a a tra k c ja  Hollyw oodu. 
Samuel G o ldw yn w ystąpił z 
kole jną sensacyjną nowością 
— film em  z zapachem. P ierw -

spowodow ana p izez g w a rd z i­
stów, zniszczono 36 s ta c ji ko ­
le jo w ych . 13 m ostów , 8 samo­
lo tó w . 132 samochody. Stoczo­
no 231 w a lk  i potyczek, zab i­
to  1336 żandarm ów  i p o lic ja n ­
tów . U w o ln io n o  1468 w ięźn iów .

Przed fro n te m  pa rtyza n ck ich  
o ddz ia łów  m ocno b rz m ia ły  
s łow a rozkazu :,

„O jczyzna  w zyw a  W  as 
wszystk ich .  K to  nie  wa lczy  
jeszcze —  niech sta je  do boju.  
Wspóln ie  zo rgan izu jem y a r ­
mię, wspó ln ie  a ta k u jm y  w r o ­
ga“ .

W szystk ie  zb ro jn e  oddz ia ły  
Z W M  podpo rzą d ko w a ły  się do­
w ó d z tw u  A rm ii  L u d ow e j. 
Z W M  przekaza ł A L  sw o ją  spe­
c ja ln ą  fo rm a c ję  „C z w a rta k ó w “ .

„C z w a rta c y " —  to serdeczny 
w k ła d  W arszaw y do A rm ii  
L u d o w e j. „K a s ia  • Jaroszew icz 
w  p ię kn ym  a rty k u le  w  „W a lce  
M ło d y c h “  p isa ła  o tra d y c ja c h  
w a łk i lu d u  W arszaw y z obcym  
najeźdźcą, o tym , że „C zw a r­
ta c y “  n a w ią zu ją  do tych  bo­
h a te rsk ich  tra d y c ji,  że są to 
ludz ie , k tó rz y  ,wiedzą nie t y l ­
ko ja k  m a ją  walczyć, ale także  
o co w a lczą “ . D e k la ra c ję  z ło - 
żoną przez p rzeds taw ic ie la  
Z W M  na p ie rw szym  posiedze­
n iu  K R N  p rzyp ie czę to w a li 
k rw ią  i życiem  m ło dz i ch łop ­
cy i dziewczęta. W a l Ha p rz y ­
b ie ra ła  z każdym  dn iem  na 
sile. W ed ług  n iepe łnych  da­
nych w  r. 1944 A L  p rz e p ro ­
w adz iła  904 w iększe operacje  
bojowe, w y k o le jo n o  322 pocią­
gi. spalono lu b  w ysadzono 79 
m ostów, zniszczono 24 czołgi, 
191 samochodów i 3 sam oloty.

W  k ra ju  trw a ła  n ieub łagana 
w a lk a  aż do zw ycięstw a.

| |  la t  te m u  odby ło  się pa-
* ■ m ię tne  posiedzenie K R N . 

N aród  p o ls k i d o ko n a ł zm ian, 
o k tó ry c h  m a rz y li, o k tó ­
re w a lc z y li uczestn icy s y l­
w es trow ego  posiedzenia K ra ­
jo w e j R ady N a rod o w e j. N ie  
is tn ie je  dom  p rz y  u i. T w a r ­
de j, w  k tó ry m  poW stała 
K R N . Tuż. obok T w a rd e j w y ­
ro s ły  nowe a rte r ie  w o łn e j 
W arszaw y, u lice  N ow o-S w ię to - 
k rzyska  i A l,  M arch lew sk iego . 
P rzez z im o w ą  m g łę  p rz e b ły -  
sku je  czerw one ś w ia tło  na P a­
ła cu  K u ltu r y .  P rzez k i lk a  je ­
s iennych  nocy „w y ro s ły “  s ta­
re d rzew a  p rzed  P ałacem  K u l­
tu ry , zazie len ią  się w iosną  1955 
r. —  N ow ego R oku  naszego po­
ko jow ego  bu d ow n ic tw a . Będą 
k w it ły  w  l ip  “ u. w te d y  k iedy  
p rzy jad ą  do nas n a jm ils i go­
ście ze w szys tk ich  k ra jó w  na 
F e s tiw a l do W arszaw y. A  ja ­
rzę b in y  zacze rw ien ią  się je -  
s ien ią , gdy będziem y zb ie rać 
p lo n y  osta tn iego ro k u  Sześcio­
le tn ie g o  P lanu

Jedenaście la t —  to  szmat cza­
su w  naszej epoce, gdy w  każ­
dym  ro k u  P ob ic i L u d o w e j od­
ra b ia liś m y  w ie ko w e  zaniedba­
n ia , gdy z każd ym  ro k ie m  
p rz y b liż a m y  n a ro d o w i s o c ja li­
styczne ju tro .

B O Ż E N A  K R Z Y W O B L O C K A

dą wzbogacone efektam i zapa- 
chowymi**.

„W a l l  S tre e t J o u rn a l“  U S A

„C ejioński faszysta Koto la­
w a la . p roponu je  zw ołanie kon­
fe re n c ji, na k tó re j założono  
by św iatow ą organ izac ję  do 
w alk i z kom unizm em . W kon-

_ oi*)
N A s Ż  T R O N ?  Ś \

fe renc ji pow inni w ziąć udział: 
Mac C arth y , Franco, Ade- 
nauer, Ząhedi. K ieroński, U  
Syn Man i Czang K ai-szek“ .
„U S  N ew s and W o r ld  R e p o r t“  

USA)

*
,,P rzed  powrotem  do A m e­

ry k i usłyszałem  od fran cu  - 
skiego adw okata: „W racacie  
do najw iększego domu w a r ia ­
tów na św iecie“ ! W tedy pro-

\  sze „sm ellarom atyczne“ fil - 
\  m y już wyprodukow ano. Gold- 
* w yn orzekł, że w najbliższym  
L czasie wszystkie jego film y  bę-

testowałem  p rzec iw ko  tak ie j 
op in ii. D zisiaj zgadzam  się 
z tym  całkow ic ie“ .

Z lis tu  A m e ry k a n in a  P au ­
la  K. B a rto n a , p rz e s ła n e g o  
do  re d a k c j i  „L o s  Angeles 
T im e s “  (USA).



fila r ód! a i&  p o p r z e  
fo a n S e fo n e ß  d fe c y z . j i

udn ia  ul), r. p a rla m e n t 
i i  w iększością 387. p rze -I 
160 stosom ra ty f ik o w a ł ;

pa rysk ie . F ak tyczn ie  
m n ie j n iż  po łow a dc- 
ych w yp o w ie d z ia ła  się 
iro je n iem  n iem ieck ich  
r ó w : z 627 posłów  

ow alo  p rze c iw ko  luh 
w s trz y m a ło  się od głosu. W b re w  
n ie  ty lk o  w iększości narodu, 
ale naw e t w b re w  w iększości 
p a rla m e n ta rn e j rząd M endes - 
F rance ‘a zdo ła ł p rze fo rsow ać n - ' 
k ła d y , k tó re  zas łuży ły  racze j 
na  nazw ę w aszyng tońsk ich  n iż  
p a rysk ich . O czyw iśc ie  —  nie 
bez n ieczystych  m ach in a c ji, 
k tó re  nap raw dę  tru d n o  nazwać 
d yp lo m a tyczn ym i. B y ł tu  > 
b ru ta ln y  nacisk U S A  i A n g lii 
i  te le fon y  ta jem n iczego dżen - 
te lm ena  ( ja k  tw ie rd z i a r  g id  - 
ska agencja  R e u te r —  radcy 
a n g ie ls k ie j am basady), do po - 
szczególnych deputow anych , n ie., 
pozostała w  ty le  i apostolska 
sto lica . W szystko  po to. aby 
zm usić F ra n c ję  do p rzy goło - 
w a n ia  pow rozu  na w łasną

W ym uszona na fran cu sk im  
pa rlam encie  zgoda na uzb ro je ­
n ie  N iem iec zach. n ic  w yw o ła ła  
b y n a jm n ie j en tuz jazm u za g ra ­
n icą , a tym  m n ie j — w  sam ej 
F ra n c ji.  T a k  nu. p a rysk i b u r-  
żuazy jny  d z ie n n ik  „C o m b a t“  z ; 
31 g ru d n ia  pisząc w p ros t, że 
w ie lu  deputow anych  g łosow ało 
„z a “  z powodu zmęczenia, re 
zyg n a c ji lu b  s trachu , p o d k re ­
śla. że okazyw an ie  zadow olenia  
„ je s t rów noznaczne z niedoce - 
n ian iem  w a ru n k ó w , w  ja k ic h  
odbyło  się g losow anie“ . Jeszcze 
ja ś n ie j w yp o w ie d z ia ł się w  prze- , 
dedn iu  g łosow an ia  „W a ll S tree t : 
J o u rn a l" :  „n ieza leżn ie  od tego,

ją k a  decyzję pode jm ie  osta - 
tocznie p a rla m e n t fra n c u s k i w  
sp raw ie  zb ro jeń  n iem ieck ich , 
w stępne odrzucen ie  przezeń re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec o d z w ie r ­
c ied la  rzeczyw iste  s tanow isko  
w iększości depu tow anych  i ol - 
b r/.y m ie j części społeczeństwa“ .

I  trzeba przyznać, że słusz­
nie. N astro je  społeczeństwa 
francusk iego  są ta k  jednoznacz­
ne, tak  przeciw ne W e h rm a ch to ­
w i, że n ie  ma po trzeby d z iw ić  
się te j „o d k ryw czo śc i“  a m e ry ­
kańskiego dz ienn ika . To nacisk 
mas ludow ych  spow odow ał, że 
zgubnym  u k ładom  p rzee iw sta  - 
w iło  się 260 deputow anych . To 
głos narodu p rzyczyn i! się do 
roz łam u, ja k i zaznaczy! się we 
w szystk ich  p a rlia c h  b u rż u a z y i-  
nych. Bo pa trzc ie  sam i: z 76 
ra d yka łó w , p a r t i i M endes-Fran- 
ce‘a, p rze c iw ko  rząd o w i g lo­
sow ało  27; z 72 gauH istów  — 
23 (a 11 w s trzym a ło  się); z 55 
„n ieza le żn ych “  — 30 głosowało 
za, a 11 —  przec iw ko . Rozłam  
ten budz i poważne za n ie p oko ­
jen ie  w śród  z lecen iodaw ców  i 
pop leczn ików  M endęs-France ‘a, 
pon iew aż s taw ia  pod znakiem  
za p y la n ia  trw a łość  a tla n ty c k ie j 
p o lity k i rządu francuskiego. 
O bawom , k tó re  n u rtu ją  Zachód, 
da la  m. in . w y ra z  am erykańska 
agencja  prasow a U F  pisząc, że 
„w y ra ź n a  niechęć Zgrom adzenia 
N arodow ego wobec re m ilita ry z a - 
z ji N iem iec może rzucić  zapo­
w iada jący  trudnośc i cień na 
p rzysz ły  sojusz“ . R ów nież „N e w  
Y o rk  T im es“  tw ie rd z i, że „V o ­
tu m  zau fan ia  uzyskane pod 
presją będzie m ia ło  w ą tp liw ą  
w artość na dłuższą metę, po - 
n iew aż kw estia , czy naród 
fra n cu sk i chcc m ieć N iem cy za-

I chodnle  za so juszn ika pozostaje 
j nada l o tw a rta “ .

R a ty fik a c ja  układów ' parys - j 
k ich  we fran cu sk im  Zgrom adze­
n iu  N a rodow ym  n ie w ą tp liw ie  
k o m p lik u je  sytuację  m iędzy - j 
narodow ą. Trzeba jednak zdać 
sobie trzeźw o sprawę z tego, ze | 
na ra ty f ik a c ji  spraw a się me 
kończy. Po pierwsze, ze strony i 
(racze j) fo rm a ln e j: po to, aby j 
w eszły one w  życic w ym agane j 
jes t jeszcze ich  za tw ie rdzen ie  | 
przez Radę R epub lik i. Po d ru ­
gie, od s trony zasadnicze j: ra - i 
ty f lk a c ia  w cale n ic  oznacza ; 

i autom atycznegó p rzekreś len ia  j 
i sprzeczności pom iędzy a l t a n - ;  
i ty c k im i so juszn ikam i. Coraz | 
w y ra ź n ie j zaznacza się ku rs  

I xjŚA i A n g lii na u p rz y w llc jo  - j 
w an ie  bońskich N iem iec w  sto­
sunku do F ra n c ji. A  to  z pcw - | 
pościg nie w yw o ła  en tuz jazm u | 

if ia w e t u pow ażnej części w iec- 
fnopoddańczo nas tro jonych  do 
W aszyngtonu p o lity k ó w  fra n  - i 
rusk ich . Przede w szys tk im  jed - ; 
nak naród fran cu sk i, k tó ry  po- | 
siada w spania łe  tra d yc je  p a tr io ­
tyczne. naród Jaures‘a i  T ho re - I 
za, n ie z łoży ł jeszcze b ro n i. | 

j Zresztą przytoczone w yże j cy- J 
| ta ty  z prasy zachodn ie j m ów ią  j 
same za siebie. To  p rzyc iśn ię ty  
do m uru  i zastraszony parła  - j 
m ent zmuszony został w y ra z ić  i 

; zgodę na zb ro jen ie  m ilita ry s tó w  i 
n iem ieck ich  —  naród tego nie ! 

j zaakceptow ał i  n ie zaakceptu je .
| A  bez poparc ia  w iększości na - 
| rodu  na jsp ry tn ie jsze m u  rządow i 
; | n a jb a rd z ie j sp rzeda jnem u p o li-  

ty k o w i n ie w ym o w n ie  tru d n o  
jest rea lizow ać sp isk i w o jenne, 
chociażby b y ły  one od góry do 

| do łu  zam askowane p ię k n y m i 
I s łów kam i.

M . B E R E Z O W S K I

Zakończenie zjazdu
KPD

B E K U IN . 30 g ru d n ia  zakończy! 
w  H am burgu  swe ob rady Z jazd  
K o m un is tyczne j P a r t i i N iem iec 
(K P D ). Z jazd  z a tw ie rd z i! tezy 
k ie ro w n ic tw a  K P D , zaw ie ra jące  
ch a ra k te rys tykę  obecnej s y tu a c ji 
p o lityczn e j w  N iem czech, uch W a ­
l i i  zm iany  w  sta tuc ie  p a r t i i  oraz 
dokona ł w yb o ru  w ładz p a r ty j­
nych.

P ie rw szym  sekre ta rzem  K P D  
w y b ra n y  został jednom yśln ie  
M ax R e im ann.

Na Z jeździć  uchw a lono  m a n i­
fest do narodu n iem ieckiego , w 
k tó ry m  czytam y m. in.:

Świadom i ogrom nej odpowiedział- 
ności narodowej, m y. delegaci na 
ham burski Z jazd  K P I). v. te j p r /  * 
tom owej dla naszvch losów chw ili, 
oświadczamy każdemu N iem cow i, a 
w szczególności każdemu deputo­
wanemu do Bundestagu końskiego: 
ra ty fikac ja  układów paryski* h 
oznacza u trw alenie  rozbicia N ie­
miec, zagarniecie w ładzy przez, m i- 
litaryzm  prusko-niem ieuki. przygo­
tow anie do bratobójczej wojn> 
m iędzy N iem cam i, trzecia wojnę 
światowa na ziem i n iem ieckie j!

Żaden Niemiec nie będzie mógł 
powiedzieć, że o tym  ..nie w ie­
dział“ ! D latego też żądam v; nic 
H ^hw y o a rm ii zachoduio-niem iec- 
k ie i. lecz oirólnonlemieekie.ł o rdy­
nacji w yborczej! N iem cy powinny  
żyć, a nie broczyć krw ią .

Narodzie niem iecki, m iei świado­
mość swei siły. u to ru j sobie drogę 
do jedności, wolności I pokoju!

W. w v a  i a t S i i e m

Rozdźwieki w łonie píirlii pn litiizny ih
'  . . . .  •• i i  i -  .................. . i

K o m u n ik a t
a g e n c j i  T a n - j u g

M O S K W A  Agencja TASS donosi 
z B elgradu:

Agencja Tan jug  donosi, że na 
wniosek prokuratora  Belgradu bel­
gradzki sąd okręgowy postanowił 
wytoczvć sprawę karną Milovano  
w i Dżilasowi oraz V tadhn irow i De 
dierow i za prowadzenie przez nici 
oszczerczej i w rog iej propagandy.

.1
A K IE  są życzenia p rostych  lu d z i u nas w  Polsce, we 

F ra n c ji, w  Z w ią zku  R adzieckim , w  N iem czech, w  A z ji?  
Prości ludz ie  pragną uch ron ić  ludzkość przed je j znisz­

czeniem w  w y n ik u  re a liza c ji ob łąkańczych zam iarów  a to ­
m ow ych p o lity k ie ró w .

M ilio n y  p rostych  lu d z i z u fnością  i nadzie ją  patrzą z ro ­
ku  na rok  na po tężn ie jący obóz k ra jó w  poko ju . W a łka  k ra ­

jó w  obozu soc ja lizm u  o pokó j jes t podstaw ą re a liz a c ji m a­
rzeń p rostych  łu d z i na ca łym  św icc ie  — m arzeń tych  eo są 
jeszcze uc iska n i i w y z y s k iw a n i i tych  co ju ż  z rz u c ili z sie­
bie ja rzm o  i budu ją  swa w o lną  przyszłość. Nasz. obóz. obóz 
poko ju  rośnie w  silę  n ie  ty lk o  dz ięk i osiągnięciom  gospo­
darczym  i p o lityczn ym . Jest s iln y  m ilio n a m i m arzeń i na ­
dzie i ja k ie  pok łada  w  n im  św ia t p rostych  ludz i.

Prości ludz ie , n ie  chcą now e j 
w o jn y , pragną, aby N iem cy b y ­
ty państw em  zjednoczonym , de­
m okra tycznym  i poko jo w ym , 
pragną żyć bezpiecznie.

O to co m ó w ił na ten te m a t na 
K o n fe re n c ji k ra jó w  e u ro p e j-

(Pb a s a  o
P A R Y Ż . Prasa pa ryska  w  ko­

m en ta rzach  sw ych om a w ia  w y ­
n ik i  deba ty  we fra n cu sk im  
Z grom adzen iu  N a rodow ym  nad 
u k ła d a m i p a rysk im i.

P odkreśla  się. że ostateczna 
ra ty f ik a c ja  u k ła d ó w  parysk ich  
w vm aga  ap roba ty  Rady R epu­
b lik :  (senatu). Rada R e p u b lik i 
zb ierze się w  lu ty m  1955 r.. by 
rozpa trzyć  u -h w a le  Zgrom adze­
n ia  Narodowego.

Jeśli Rada R e p u b lik i n ie  za­
tw ie rd z i uch w a ły  Zgrom adzenia

r a * >  f i k a c j i  u k ł a d ó w  p a r y s k i c h )
N arodow ego lub  w ysun ie  pewne 
popraw ie:, wówczas na pod- 

I s taw ie  a r ty k u łu  20 k o n s ty tu c ji 
| R e p u b lik i F ra n cu sk ie j — spra- 
wa zna jdz ie  się ponow nie  na 

| porządku dz iennym  Zgrom adze- 
! n ia  Narodowego.
J „N ap ięc ie  w yw o ła n e  sp raw ą  
! re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod- 
j n ich  ■— pisze m ieszczański 
I „C o m b a t“  —  is tn ieć bedzie w  

dalszym  ciągu we F ra n c ji i w y - 
i w rze  w p ły w  na całość p o lity k i 
; f ra n c u s k ie j“ .

„P a ris ie n  L ib e re “  dochodzi 
; do w n io sku , że depu tow an i, k tó -  
i rzy  g łosow a li za u k ła d a m i pa- 
| ry s k im i, d a li dowód sw e j „re - 
| zyg n a c ji“  ( t j.  u leg łości wobec 
i nacisku). D z ie n n ik  ten s tw ie r-  
i dza. że we w szys tk ich  pa rtiach , 
| z w y ją tk ie m  p a r t i i ko m u n is ty - 
! cznej, na s tąp ił rozłam  na tle  u- 
j k ła d ó w  p a rysk ich . Rozłam  t.en 

— pisze d z ie n n ik  — w  n ie k tó ­
rych  pa rtiach  może p rzyb rać  po­
ważno fo rm y  lu b  naw e t stać się 

i n ie o d w o ła ln y m “ .

Ponad 700 elektrowni
buduje się w ZSRR

M O S K W A . Pracownicy radzieckie - 
ąo przemysłu energetycznego w itają  
N owy Kok w ie lk im i osiągnięciami 
Tuż 28 grudnia w ykonali oni pań 
stwowy plan p rod ukcji energii ciek 
jtryczn e j na role 1951.

Uruchom iono w uh. roku no- 
jwe elektrow nio , a stare zrekonstruo* 
iwa no. P rodukcja  energii e lek trycz­
nej wzrosła w porównaniu z pozio 
mem przedw ojennym  trzykro tn ie .

Ogółem w Z w ią zku  Radzieckim  v 
chw ili obecnej buduje się ponad 509 
elektrow ni państwowych, m iejskich  
i kołchozowych.

i  r  O N IE C  ro k u : czas ta je m n iczych  i s ło d k ich  m -  
k  pachów  dob iega jących  z ku ch n i, w  k tó re j t rw a  

•* *  gorączkow a k rzą ta n in a  w o kó ł bab i p lacków  
(czy aby dobrze w yrosną ...); czas. w  k tó ry m  lu ­
dzie pozbyw a ją  się oschłości powszednich dn i cięż­
k ie  i pracy i o tw ie ra ją  serca s ta ra ją c  się uczynię 
p rz y je m n o ś ć  sw ym  b lis k im  d a ro w u ją c  d robny  up-.m inek, 
sk łada jąc iro  pod pachnącym  ig liw ie m  d rze w k iem  życzo- 

w sze lk ie j pom yślności i szczęścia. Tego prostego 
szczęścia jakiego życzy chłopiec dz iew czyn ie , dziw  i rod z i­
com 'b ra ł siostrze Sum a m ilio n ó w  tych  lu d zk ich  m ałych 
m arzeń, m im o że są tak  różnorodne, składa się na życze- 
itic  cą!vch narodów , m ic  z k a ń c -w  ko n tyn e n tó w . ludzkości. 
\  ie s t"to  życzenie P O K O JU , w  k tó ry m  re a lizu ją  się roz­

liczne  osobiste m arzen ia  o szczęściu, dobrobycie  dw o jg a  
lu d z i, rodz iny . —- P oko ju , k tó ry  pozwala nam  budow ać 
now e dom y. szko ły, te a try , nowe fa b ry k i, pozw ala uczyć 
się, cieszyć, że w szystko  rośnie, idz ie  ku lepszemu, cieszyć 
się ze w zrostu  naszego w spólnego dom u — lu d o w e j o jczy­
zny.

N ic wszyscy ludz ie  m ają  jednakow e m arzen ia . Są tacy, 
k tó rzy  m arzą nie o poko ju , a o W O JN IE . W idzą  w  n ie j 
zagłębia rud y  i pola na ftow e , ko reańsk i n ik ie l 1 w ie tn a m ­
s k i kauczuk, po lsk i Śląsk i francuską  A lzac ję  To są ci 
co w ła d a ją  konce rnam i śm ie rc i — H a rrim a n o w ie . Roc- 
ke fe lie rzy , Du P onty, ¡Heliony. S chnciderzy, K ru p p o w ie  
i  IT ic k i. To są ci, k tó rzy  ilość p rze la n e j k r w i m ie rzą  m i­
lio n a m i do la ró w  zysków .

r j  YW E są jeszcze w spom nien ia  
^  koszm aru rozpętane j przez 
h it le ro w s k i m ilita ry z m  w o jn y , na 
rody Europy leczą jeszcze za­
dane przez nią rany. gdy b iy ty j-  
ski p rem ie r W inston  C h u rc h il l,  
jeden z tw ó rcó w  k o a lic ji a n ty h i­
tle ro w s k ie j. oświadcza w p to s t: 

..Jeszcze przed  zakończeniem  
w ojny , gdy N iem cy poddawali

V c ip -  ’V
■ sé  •

(W,
1

. J

sie setkam i tysięcy i gdy tr iu m ­

fu jące  dum y zapełn iały  ulice na 

szych m iast, w ysiałem  do m a r ­

szałka M ontgom ery depeszę po 

lecającą m u, aby kazał s tarann ie  

zb ierać  i przechow yw ać broń nie 

m iecką . by m ożna byto z łatwo  
ścią oddać ia  znów żołn ierzom  

niem ieckim , z k tó rym i m u s ie li­
byśm y współpracow ać. gdyby  

natarc ie  radzieckie  trw a ło  na - 

d a l“ .

W yraża jąc  . się z ap roba tą  o 

rozkazie C h u rc h illa  w  spraw ie  
u zb ro jen ia  h itle ro w có w , gene­

ra ł - m a jo r E dw ard  Spears o- 

św iadczy ł n iedaw no:
..O rgan izacja  paktu  ..atlantyckie­

go postępuje dziś dokładnie  tak 

sam o“ .

O
Szczerość, to  rzadka cecha "  

w y  po w i edziach im p e r i a I i stó w

Znaczn ie  częściej zaw ie ra  się w 

n ich  w ie lk i ładunek o b łu d y  i fa ł­

szu. D latego też gdy m yślą  oni 

o w o jn ie , m ów ią  głośno o po­

ko ju . O to co m ów i a m erykańsk i 

sekre ta rz  stanu Poster D u lles 
ro z w ija ją c  to co swego c/asu na- 

k re ś li!  C h u r c h il l:
-K ra je  zachodnie m uszą uczy­

nić wszystko, aby p rzyw ró c ić  Re­
publice Federalnej suwerenność  
i ułatw ić je . wniesienie w k ładu  
w m '9dzyilarocjOWy p0 j<ój i bez­
pieczeństwo... E fektyw na obrona

Europy kon tynenta ln ej w ym aga  
poważnego w kładu  wojskowego  

Niemiec.

0 po- 
urzed

Oto
k a n -

1 Fe-

z ie m ie  na W schodz ie ... Ni« P 0 '  
w inn iśm y m yśleć kategoriam i 
z je d n o c z e n ia  N iem iec , Naszym^ce 
lern je s t w y z w o le n ie  W schodu

a w icekanc le rz  boński B iue- 
her dodaje:

— z pom ocą  o rg a n iz a c ji  k o m ­
b a ta n c k ic h  (m ilita i ys ty rz iiych  o r
Canićżlir.U I« ..._«__1.,-. ... . I. ...-¡-Z ii

L u ftw a ffe  i in n y c h  je d n o s te k , 

k tó ry c h  c z ło n k o w ie  tw o rz ą  k a ­
d rę  o d b u d o w y w a n e g o  W e h rm a ­

c h tu  — red.) rep ub lika  zw iązko ­

w a dokona zjednoczen ia  Niemiec  

s iłą“.

Jak ie  w ięc są m arzen ia  pa­
nów : D ullesa, C h u rch illa , Ade- 
nauera i ich kom panów  z 
Bonn, Londynu . W aszyngtonu i 
Paryża? >— U zbro ić  N iem cy 
zachodnie, rzucić  odbudow a - 
ny W ehrm ach t pod dowódz - 
tw’em h itle ro w s k ic h  genera - 
łó w  na wschód, na N R D  — 
na Ś ląsk, na czeskie Su­
dety, na U kra in ę , na U ra l (boń­
ski podsekretarz stanu do spraw

zagran icznych H a lls te in ) -—
niech zgniecie kom un izm  i u w o l­
ni od tego koszm aru „w o ln y  
św ia t“ ...

A le  na tym  nie koniec. M in i­

s ter O berländer w spom n ia ł ta k ­
że o S trassburgu  i o w ło sk ie j 
g ó rne j Adydze. o duńsk im  
S cb l“ zw igu... Co pow ie  m is te r 
W inston  C h u rc h il l,  gdy genera­
ło w i K esse lringow i p rzy jdz ie  na 
m yśl w yko rzys tać  dośw iadczenia 
z „b i tw y  o A n g lię “ , z bom bardo­
w ania Londyn u , M anchesteru  i 
Coventry?...

O to  co m ó w ił K esse lring  w  

w yw ia d z ie  udz ie lonym  w  l i ­

stopadzie 1954 r. d la  te le w iz ji 

b ry ty js k ie j — BBC:

„Zawsze ubolewałem  z powo­
du tego, że dla podjęcia inw azji

(na w y s p y  b r y ty js k ie  w czasie  

m in io n e j w o jn y  — recł.) nie po­
czyniono odpow iednich przygoto  

wań. U w ażam , że in w azja  zako ń ­
czyłaby się zw ycięsko, gdyby  

naczelne dowództwo niem ieckie  

oraz ^współdziałające z nim  do- 
wództW a w łoży ły  w to zadanie  

począwszy od 1940 roku  tyle im 

c ja tÿw y  i w ys iłku , ile włożono  
w inne kam pan ie .

P rzyp o m n ijm y  sobie s łowa 

prezydenta S tanów  Zjednoczo­

nych, D w ig h t E isenhow era. 

D a ją  one sporo do m yślenia.

„N ie zgadzam  się z tym i, k tó ­

rz y  u w a ża ją , że a rm ia  n ie m ie c k a  

p ow in na  być s iln a  dla k rz y ż o w e ­

go pochodu przeciw ko W schodo­

wi, a zarazem  słaba przeciw  Za ­

ch od o w i. V/ a m e ry k a ń s k im  in te- 

resie _  i to jest zadan ie 'U S A  -  

(es, u c zyn ić  ta k  ażeby a rm ia  n ie ­

m iecka mogła w yruszyć w tym  

k ie ru n k u . i* k i " y .  A m e ry k a n , ,  

uzna m y za s to so w n y “ ,

sk ich  w  sp raw ie  zapew n ien ia  
poko ju  i bezpieczeństwa w  E u ­
rop ie  m in is te r  sp raw  zagran icz­
nych Z w ią zku  R adzieckiego 
W i a c 7 es I a w M oł o t o w :

Aby un iknąć n iebezp ieczeń­
stwa i rzeczyw iście  p rzyczyn  ć 
się Ho rozw iązan ia  kwestii nie- 
m ieckie j i do zapew nien ia  poko­
ju i bezpieczeństwa w Europie, 
Zw iązek Radziecki p roponuje , by 
w yrzec sie tych planów i Ho ii ć 
do porozum ienia  na podstaw e 
następujących zasadniczych te::: 

Po pierw sze — n :e dopuścić w 
żadnym  w ypadku  do odrodzenia  
m ilrta ryzm u  niem ieckiego, k tó ry  
rozpęta ł p ierwszą i druga wolne  
światow ą i p rzy  s t-p ić  narer.ee ?e 
do w ytrw ałego  i c ierp liw ego ro z ­
w iązan ia  kwestii n ie m ie c k ie  ra  
podstaw ie porozum ienia  przede  
w szystkim  m iędzy czterem a m o­
cars tw am i. ponoszącym i szcze­
gólną odpow iedzialność za ro z­
w iązan ie  tej spraw y, a przez to 
samo za zapew nien ie  pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.

Po drug ie  — stw orzyć system  
bezpieczeństwa zbiorow ego w Eu­
ropie  z udziałem  w szystkich za­
in teresow anych w zachowaniu ' 
utrw a len iu  pokoju państw euro ­
pejskich bez względu rta ich u- 
stró j państwowy i społeczny**.

- - r  f  \
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N adzie je  i w o le  w szystk ich  
! d e m okra tycznych  i poko jo w ych  
! .sil na rodu n iem ieck iego  wyraz.-ł 
P re m ie r N R D  OUo G roiew oh.': 

..Rząd N iem ieckiej R rpubl ki 
j D em okratyczne j ¡est głęboko p rze­

konany. że system bezp ecze i- 
! stwa zbiorow ego p rzyczyn iłby  s ą 

także do zjednoczenia Niemiec na 
zasadach pokojow ych.

Taki system odpow iadam y naj- 
! żyw otn ie jszym  interesom  narodu  

niem ieckiego. System bezpieczeń­
stwa zbiorow eqo wszystkich  
państw europe;skich przeciw dzia- 

! Nłałby grożącem u Europie rozbi- 
| ciu i um ożliw iłby pokojowe sto- 
! sunki o raz  wszechstronną wspoi- 
I pracę gospodarczą“ .

W yraża jąc  na K o n fe re n c ji 
m oskiew skie.] op in ię  całego na­
rodu polskiego prezes Rady M i-  ; 
n is tró w  PRL. Józei C y ra n k ie ­
w icz  pow iedz ia ł:

..W obliczu niebezpieczeństw a  
płynącego z uzb ro ien ią  neoh tle- 
row skich odwetowców, wobec n ie­
bezpieczeństwa nowej agresji n ie­
m ieckiej — naród polski jest 
zjednoczony jedno lity  i zdecydo­
w any uczynić wszystko, czego 
w ym aga sytuacja, aby temu nie­
bezpieczeństwu przeszkodzić , aby 
obronić przed agresją  swoją po­
kojowa pracę dalszy rozwrti k ra  
ju . w zrost dobrobytu  i stepy ży 
ciow ej społeczeństwa i wnieść 
w kład  do spraw y obrony pokoju.

Jedność narodu polskiego w 
tej spraw ie  jest jednością w y k u ­
tą w ogniu historycznych do­
świadczeń. iest jednością z wszy  
stkim i narodam i rów n ież zdecy­
dow anym i bron ić  pokoju i bez-

pieczeństwa. jest pełną so lidarn o­
ścią z całym  obozem pokoju, z 
ZSRR. z k ra ja m i w alczącym i 
pokój**.

Odznarzenia 
oiirerów Arm

M O S K W A , D n ia  30 g ru d n ia  
1954 roku  na K re m lu  pft-zewod- 
n iczącv P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej ZSRR K . J. W oroszy- 
to w  w ręczy! o rd e ry  i m edale 
ZSRR generałom , ad m ira ło m  i 
o fice rom  , A rm ii R adz ieck ie j o- 
raz. M a ry n a rk i W o je n n e j ZSRR.

O rde r Le n in a  w ręczony został 
genera łow i a rm ii G. K . M a ta n - j 
d in o w i. odznaczonem u w  z w ią z - j 
ku  z 60-leciem , u rodz in  oraz za 
zasługi w obec A rm ii Radziec- j 
k ie j, g e n e ra ło w i-m a jo ro w i służ-

S low a w ypow iedz iane  przez 
P rem ie ra  R e p u b lik i Czechosło­
w a ck ie j V ilem a S iru kye g o  są 
w yrazem  nie ty lk o  uczuć na ro ­
du czechosłowackiego lecz ró w ­
nież w szys tk ich  innych  m iłu ją ­
cych pokó j na rodów :

„W  te j  decydującej chw ili o- 
strzegam y wszystkie państwa eu­
rope jsk ie  p r-e d  pov„ażną groźbą  
w skrzeszen ia  m ilita ry zm u  nie­
m ieckiego. W alczym y o pokój nie 
ty lko  dla siebie, ale i dla wszyst 

j kich narodów europejskich. W
i tym  rów nież dla narodu niem iec- 
! kiego, z k tó rym  pragn iem y żyć

w p rzy ja źn i i zgodzie“ .

dla wyższych
ii Radzieckiej
by in ż y n ie ry jn o  - techn iczne j. 

: p ro feso row i d o k to ro w i naók 
techn icznych  K. W. Sachnow - 
skiem u, odznaczonem u za d łu ­
go le tn ią ’ owocną dzia ła lność na­
ukow ą  i pedagogiczną w  zakre ­
sie in ż y n ie r ii o raz w  zw iązku  
z 70-lecrem urodzin .

Ponadto  w ręczono o rde ry  i 
m edale liczne j g ru p ie  genera­
łó w , a d m ira łó w  i o fice ró w  od­
znaczonych za w ys ługę  !a t w  
A rm ii R adz ieck ie j i M aryna rce  
W o jenne j ZSRR.

P okó j je s t n iepodz ie lny  na ca­
ły m  św iecie. D la tego  też do ży­
czeń p rostych  ludz i pragnących 
zapew n ien ia  poko ju  w  E urop ie  
dodać trzeba także i życzenie — 
u trw a le n ia  poko ju  w  A z ji. D zięk i 
w ys iłko m  k ra jó w  obozu poko ju , 
Z w ią zku  R adzieckiego i C h in  
Lu d ow ych  doszło do p rze rw a n ia  
w o jn y  w K o re i i „b ru d n e j w o j­
n y  w  W ie tnam ie . Jednakże im ­
p e ria liś c i am erykańscy n ie  m o­
gąc w idoczn ie  do le i po ry  jesz­
cze pogodzie się z „u tra tą "  C h in  
i w pakow anych  w  Czang K a i-  
s/eka 7 m ilia rd ó w  do la rów , d ą ­
żą do po d trzym a n ia  nap ięc ia  w  
tvm  re jo n ie  O k u p u ją  oni in te ­
g ra ln ą  część C h in  Lu d ow ych  
wyspę T a iw an , p a tro n u ją  w y ­
czynom  ku o m in ta n g o w sk ich  p i­
ra tów .

..Tątwąn pmviecl?.irt! m ini aor  
s m aw  z.a(żran!c7.n>eh ^nH l. i.u 'u  
!■: ■ ■ jest św irtą  i n ienaru-
Fzs ln . częścią Chin V/yzwol«. 
nię T .rw an u  — to w ew nętrzna  
spraw a Chin i n ę znię ¡-m y żad­
nej ingerencji w tę sprawę.

N ie w o jna , lecz poko jow e 
w sp ó łis tn ie n ie  — oto m arzen ie  
p rostych  ludz i, m arzen ie  ró w ­
nie.' nasze — nas, m łodych.

„ M i i  ch łopcy  i d : iewc:eU i  
chceniy  ći.ić te poko i»  — pisa li 
m łodz i robo tn icy  z FSO na Że­
ra n iu  do m łodych  rob o tn ikó w  
w fab ryce  samochodów R enault 
w  Y v ry  pod Paryżem  — Chce­
my  się i ic rye  pracować, lańc .yć  
i śpiewać, u p ra w ia ć  sport i ko ­
chać tak ja k  ty lk o  p o t ra f i  m ło ­
de serce.

Mie jsce naszych spotkań, to 
stadiony sportowe, pa rk i ,  tea­
try ,  a nie p o l ig o n y ■ a r t y le r y j ­
skie. W sp ó ln ym  naszym ję z y ­
k iem  — słowa p rzy ja źn i, a nie 
świst ku l  i ch ra p l iw e  glosy ko ­
mend. Choć rozdzie leni setkami  
k i lo m e tró w ,  rozum is tny  się ja k  
na jle p s i przy jac ie le “ .

U regu low an ie  k w e s tii N iem iec 
i zapew n ien ie  bezpieczeństwa 
zb io row ego w  Europ ie , u trw a le ­
n ie  poko ju  w  A z ji d rogą roz­
w iązan ia  sp ra w y  T a jw an u  i 
w p row adzen ia  p ra w d z iw ych  re ­
p rezen tan tów  C h in  L u d ow ych

Zm ierza jąc  do w yzw olenia  Tai- 
wanu naród chiński bron i nie Lyl- 
ko swej suwerenności, iednccci 
i in tegralności te ry to ria ln e j Chin, 
lecz rów nież pokoju i bezpieczeń­
stwa w A zji i na całym  świe-
c ie*\

l l  I

do O NZ. zakaz b ro n i a tom ow ej 
i w odo row e j — oto czego ocze­
ku je m y  od nadchodzącego roku  
1955. M ilio n y  p rostych  łudzi 
sk łada jąc sobie noworoczne ży­
czenia pragną, aby się one speł­
n iły . D latego też każdy p rosty  
cz łow iek  m yś li o poko ju  i dz ia ­
ła. aby go umocni-,:. We F ra n c i!, 
N iem czech, w całe j Europ ie  za­
chodnie j prości ludzie  walczą — 
przeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec; 
w  ca łym  św iecie ka p ita lis tycz ­
nym , w  k ra ja ch  k o lo n ia ln ych  —- 
p rzec iw  im p e ria lizm o w i- U nas, 
w  k ra jach  pokoju, proś“ : i udzie 
walczą o podniesienie d o b ro b y ­
tu. o w zrost potęgi naszych k ra ­
jó w . a w ięc rów n ież o wzm oc­
n ien ie  św ia tow ego obozu poko­
ju . W ie lka  jest siła o p in ii m i­
lio n ó w  prostych ludz i na ca łym  
św iecie. T ak  w ie lka , że jes t w  
stanie obrócić w m w ecz zbrod­
nicze m arzenia podpalaczy św ia ­
ta. T a l: w ie lka , że je s t w  stanie 
w p row ad z ić  w  czyn m arzenie 
w szystk ich  p rostych  lud z i —  
obron ić  pokój.

A N D R ZE J R A Y Z A C H E R

Ze sportu

Puchar Da visa i r  USA

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień 3,1.55 r.
( P O N IE D Z IA Ł E K )

Program  I szy na fa li 1322 m.
P i ogram  d a ia  5.55, 15.25,

W iadom ośc i 5.05, 0.0U, 7.00,
7.40, 12.04. 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.25 
M u z y k a , 5.48 G im n a s tyka , 6.15 
Z P iosenką  do p racy , 6.35 K a ­
len d a rz  R ad io w y . 6.40 M u z y ­
ka, 7.45 Radkowy ku rs  ję z y k a  
ro s y js k ie g o  — le k c ja  21, 8.0-i
K o n c e rt p o ra n n y , 0-00 D la 

•dz iec i s ta rszych . 9.30 Zespo ły  
i so liśc i, 10.05 M e lod ie  o p e ­
re tk o w e , 10.30 K o n c e rt s o li­
stów , 11.00 D la dz iec i m ło d ­
szych. 11.25 P rzeg ląd  prasy 
s to łeczne j. 11.30 M u zyka , 12.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 12.40 D la  
w y c h o w a w c z y ń  p rzedszkoh , 
12.45 A u d y c ja  d la  w s i. 13.00 
P rze rw a , 15.30 D la dz iec i, 16.05 
U tw o ry  na dwa fo r te p ia n y , 
16.25 P io s .n k i ra dz ie ck ie , 16.-0 
,.Z fro n tu  te c h n ik i“ . 17.00 A u ­
d y c ja  a k tu a ln a , 17.10 M u zyka  
ro z ry w k o w a , 17.20 A u d y c ja  
d la  ‘ k o b ie t, 17.30 K o n c e rt po ­
p o łu d n io w y , 13.20 Na m łod z ie ­
żo w e j an ten ie , 18.50 F e lie to n  
lite ra c k i.  19.00 ..Czego c h ę t­
n ie  s łu c h a m y “ . 19.50 A u d y c ja  
d la  ws<;, 20.30 M o n iu szko  ..H a l­
k a “  op. 22.35 M u z y k a  tanecz­
na.

Program  I l -g i na fa li 367 m.
P rogram  dn ia  5.28, 13.05.

W iadom ośc i 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 13.15, 21.30. 23.55. -

Od 5.33 do 7.45 tra n s m is ja  
z Pr. 1.

7.45 P rze rw a . 13.10 A u d y c ja  
lite ra c k a , 13.30 D la  dz iec i 
s ta rszych , 14.10 D la  dzieci 
m łodszych , 14..10 M u z y k a  roz­
ry w k o w a . 13.50 A k tu a ln y  fe­
lie to n  na te m a ty  m ię d z y n a ro ­
dowe, 16.00 M u z y k a , 17.00 Z 
życ ia  Z w ią z k u  R adzieck iego, 
17.30 „N a  w arsza w sk ie j fa li* . 
13.00 P o lsk ie  m e lo d ie  lud o w e  
ró żnych  re g io n ów . 18.20 Pol 
ska m u zyka  ro z ry w k o w a , 19.00

M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i, 19.25 
..Z a ga d k i m u zyczne “ , 20.00 
..K lu b  k a w a le ró w “  kom . M . 
B a łu ck ie g o , 21.47 K ro n ik a  
sp o rto w a , 22.00 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.20 A u d y c ja  l ite ra c ­
ka 22.40 ,,Naei w spó łcześni 
k o m p o z y to rz y “ , 23.10 M u zyka  
na dob ranoc.

Na dzień 4 stycznia 1955 r.
(W TO R E K )

Program  I  — na fali 1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.55. 15.25. W ia ­

dom ości » 5.05. 6.00. 7.00, 7.40,
12.04. 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M e lo d ie  ludow e. 5.48 G im n a ­
s tyka . 6.15 M u ż y k a  ro z ry w k o ­
wa. 6.85 K a le n d a rz  ra d io w y , 
7.15 M u z y k a  P oranna , 8.10 M u ­
zyka  o p e re tk o w a , 9.00 . .B łę k it­
na sz ta fe ta “ , 9.40 D la p rzed -
szko l i. 10.05 M u z y k a , 11.00 ..Z
p i OS Gnką j f is t nam w eso ło “ ,
11.25 M u zyka i a k :p a ln o śc i.
12.10 P ieśn i, 12.25 P o lf:k le  me-
lo d ie taneczrie. 12.45 A ud . d la
w si. 13.00 Pr:zerw a. 15,::o „W ę -
d ru je m y  z m a la rze m . 16.05 Re 
cenzja  ks ią żk i p t. ..W a lk i p a r­
ty z a n c k ie  w  lasach L ip s k ic h , 
J a n o w s k ic h  i Puszczy S o l­
s k ie j“ , 16.20 K o n c e rt, 17.00 ,.Z 
życia  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o “ , 
17.30 ..Z p iosenką  i m e lod ią
przez ś w ia t“ , 18.20 P o w ró t A n ­
d rze ja  Janczara  opow .. 13.50 
O d p o w ia da m y  słuchaczom  w  
sp i1 a w  ach m i ę d z v n a ; o d o w  ych,
19.00 G ra  O rk . PR — d y r ‘. B. 
R achoń. 19.50 A u d . d la  wsi, 
2 o. 3 0 K o n c e rt s y m f on i c z n y .
21.35 W iersze W e ro n ik i Tusz- 
n o w e j. 21.45 N a jp ię k n ie js z e  m e­
lod ie . 22.00 K ro n ik a  sportow a , 
22.10 U tw o ry  sk rzyp cow e , 22.30 
M u z y k a  taneczna.

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c ji zatn ie-zeza ty g o d n ik  ,, Ra­
d io  i Ś w ia t“ .

P o lsk ie  Radio zastrzega so 
b e  m o ż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

G dy w  p ie rw szym  d n iu  f in a łu  
Pucharu  Davisa, A u s tra lijc z y ­
cy — Hoad i Rosę w a li g ładko  
u leg li ten is is tom  am erykańsk im  

* — T ra b e rto w i \ S e ixasow i. w ia ­
domo było , że tym  razem P u ­
char może zm ien ić  posiadacza.

P row adzącym  po p ie rw szym  
! dn iu  2:0, A m e ryka n o m  w ys ta r- 
! czalo zdobyć ty lk o  jeden  p unk t, 
aby P uchar przeszedł do USA. 
A u s tra lijc z y c y , chcąc go b ron ić , 

j m us ie lib y  w yg rać  trz y  pozosta- 
' le gry.

25-t.ysięczna pub liczność p rze­
żyw a ła  p ra w d z iw e  m ęki. k iedy 

, na plac weszła para  am erykań - 
I ska T ra b e r, Sei.xas, a p rze c iw - 
I ko n im  Hoad i Rosewall. P ie rw - 
1 szego seta w y g ra ła  para am e­

rykań ska  6:2. Teraz U SA w y ­
s ta rczy łoby  zdobyć jeszcze dw a 
sety i... P ucha r opuszcza A u - 

i s tra lię .

Ten siści A u s tra lii koncentru ­
ją  się i po zaciętej walce wy­
g ry w a ją  seta 6:4. Jak się . póź­
n ie j okaza ło  by ł to  je d yn y  set 
w  tym  spo tkan iu  w yw a lczony 
przez A us tra lię , pon iew aż na­
stępne w y g ra li T ra b e rt i  Seixas 
6 :2 . 10:8.

Do pozostałych g ie r po jedyn­
czy c h po z w  yc i ęs t  w ; e w deblu 

, i zdobyciu tym  sam ym  Pucha­
ru  Davisa. A m e ryka n ie  nie p rzy­
w ią zyw a li w iększej w agi. czego 
dowodem  jes t choćby fa k t. że 
sw oje  spo tkan ia  obaj reprezen­
tanci USA oddali bez w a lk i.

.Tak w ięc po -czterech latach 
Puchar w raca do USA.

Po tegorocznych, 43 z ko le i, 
rozg ryw kach  na jw iększą  ilość 
razy P uchar zdobyta reprezen­
tacja  USA - 17 razy. A u s tra lia  
— 11. A n g lia  —  9. F ranc ja  — 6.

W

170 szachistów na turnieiu w Hastings
L O N D Y N . W H astings  rozpoczą ł 

^ię t ra d y c y jn y  m ię d z y n a ro d o w y  
tu rn ie j szachow y. Obecne ro z g ry w ­
k i za po w iad a ją  się w y ją tk o w o  c ie .

! k a w ie  ze w zg lędu  na s ta r t 170 czo­
p o w y c h  szach is tów  z 16 k ra jó w .
I W w y n ik u  losow an ia  do g łó w n e j 
(g ru p y  tegorocznego tu rn ie ju  weszło i 10 sza ch 's lo w ; D anne r (H o land ia ). 
Szabo (W ę g ry ). F a irh u rs t (A n g lia ). 
S m ys łow  (ZSRR). U n z ic k e r (N ie m cy  
zach.), A le x a n d e r (A n g lia ), P h il l ip s  
(A n g lia ). K e ros  (ZSRR), F u d e re r 

j (Jugos ław ia ) i P achm an (Czecho­
s łow ac ja ).

! W  p ie rw sze j ru n d z ie  tu rn ie ju  F u - 
I deter z re m iso w a ł 7. F a irh u rs te m , a 
, U n z ic k e r p o k o n a ł P h illip s a . P a rtie : 
D on n e r — Szabo i P achm an

U
A le x a n d e r zos ta ły  odłożone, a p a r­
tia  K e res  — Sm  y  «4 o w  n ie  odb y ła  

się z pow odu  ch o ro b y  K ere- a.
W d ru g ie j ru n d z ie  Szabo (W ęgry) 

i Pachm an (C zechosłow acja) zgod z ili 
się na rem is, D onne r (H o land ia ) po. 
k o n a ł .F a irh u rs ta  (A n g lia ). S m ys łow  
(ZSRR) odn iós ł zw yc ię s tw o  nad F u - 
dere rem  (Jugos ław ia ), a A le x a n d e r 
zw y c ię ż y ł P h illip s a  (oba j A n g lia ). 
P a rtia  K eres (ZSRR) — U n z ic k e r 
(N ie m cy  zach ) n ie  odb y ła  się z po­
w odu ch oro b y  K e res  a.

W d o g ryw ka ch  od łożonych  p a r t i i  
z I  ru n d y  Szabo pokona ' D onnera 
a P achm an w v g 'a l z A lexa n d rem .

Po dw óch ru nd a ch  prowadza Sza­
bo (W ęgry) i  P achm an (CSU) — po 
1.5 p k t.

S p o rto w c y  N o w e j Huty b u d u ją  o b ie k ty  s p o rto w e
N a jm łodszym  ' n a jż y w o tn ie j­

szym  ko łem  spo rtow ym  w  No­
w e j H ucie  jes t ko lo  ZS „B u d o ­
w la n i"  pr;:y Z jednoczen iu  Ro­
bót Zmóc h en izow anyeh.

S po rtow cy  Z jednoczen ia  rok  
tem u zdoby li m is trzos tw o  No­
w e j H u ty  w  ten is ie  s to łow ym  
oraz za ję li trzec ie  m ie jsce w  
le kko a tle tyczn e j spa rtak iadz ie  
Z rzeszenia S portow ego „B u d o ­
w la n i“  vv N ow e j H ucie . K o ło  
posiada poza tym  sekcję sza­
chową, p i ik i  nożnej, koszyko­
w e j i s ia tko w e j. Obecnie pow ­
sta ją  nowe sekcje, a to — strze­

lecka i tu rys tyczna . W  bieżący! 
sezonie spo rtow cy  p rz y s tą p ili d 
budow y lodow iska  oraz opraci 
w a li p iany  pod budowę p rz j 
sztych bo isk  do s ia tk ó w k i 
koszykó w k i, skoczni w  da 
rz u tn i le kkoa tle tyczn ych  i strze 
n icy  m a ło k a lib ro w e j. O b ie k ty  t 

| w ybudow ane  zostaną na w ir  
i snę. Chodzi o to, aby stw orzy 
| m łodzieży ja k  n a jb a rd z ie j dr 
godne w a ru n k i do ¿dobywani 

| no rm  SPO.

H E N R Y K  M A R S Z A L IK  
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Tysiące i. se tk i tys ięcy m a*, 
szyn. k tó re  dzień .i noc p racu ­
ją  w  naszych fa b ryka ch , po­
tężne urządzenia hutnicze, w in ­
dy kopa iń , e lek tryczne  pocią­
gi i tra m w a je , d źw ig i i d m u ­
chaw y pieców m e ta lu rg icz ­
nych — w szystk ie  te urządze­
n ia  s ta łyb y  sie m a r tw y m  
cm en ta rzysk iem  że laziw a. gdy­
by nagle zn ikn ę ła  energ ia , 
k tó ra  je  w p ra w ia  w ruch.

Procesy chem iczne odbyw a­
jące  się przy udzia le potęgi 
e lek trycznośc i — us ta łyby , gdy­
by nagle p rzerw ać d o p ływ  p rą ­
du.

K ra j,  k tó ry  budu je  przem ysł, 
k ra j,  k tó ry  p rzem ysł ten sta­
w ia  na nowoczesnym  pozio­
m ie, k tó ry  chce go uczyn ić 
soc ja lis tycznym , to  znaczy za­
stąp ić wszędzie gdzie można 
pracę cz łow ieka  pracą maszyn, 
po trzebu je  o lb rzym ich  ilości 
energ ii.

D la tego  ł eż rozw ó j energe­
ty k i — to rozw ó j i p rzem ysłu , 
i transpo rtu , i w sze lk ich  in ­
nych  gałęzi gospodarki na ro ­
dow e j.

Na rach u n ku  naszej e ne r­
g e tyk i zap isa liśm y w  okres ie  
rea liza c ji p lanu  6 -le tn iego  po­
zyc je  tak powszechnie znane, 
ja k  s iło w n ia  w  Zabrzu, gdzie 
s ta n ę ły  nowoczesne u rządzenia  
ko tłow e , ja k  M ie cho w i ce. .Ja­
w orzno. s iło w n ie  k o m b in a tó w  
hu tn iczych  w Częstochow ie i 
N ow e j Hucie.

W os ta tn ich  m iesiącach co­
raz to nowe w iadom ośc i do­
chodzą z o lb rz y m ie j s iło w n i 
i jednocześnie c ie p ło w n i — 
p ie rw szego zak ładu  tego rodza­
ju w  Polsce — z Żóran ia . kuźn i 
potęgi w arszaw sk iego  p rzem y­
s łu .

Tysiące  k iło w a to g o dz in  e ne r­
g ii e le k tryczn e j, ja k ie  zużyw a 
nasz przem ysł, nasze gospodar­
s tw a  dom ow e me mogą dziś 
pow staw ać w ta k ich  w a ru n ­
kach i w  ta k ich  zakładach, ja­
k im i by ty  daw ne, p rzedw o jen ­
ne po lsk ie  s iło w n ie . N ie w y ­
s ta rcza ły  już  p ia n y  ja k ie  snu li 
sa n a cy jn i w a tażkow ie , k tó rzy  
c h c ie li zaprzedać naszą ener­
ge tykę  k a p ita liś c ie  a m e ryka ń ­
sk iem u H a rn m a n o w i w  zam ian 
To budow ę k ilk u n a s tu  s iło w n i 
na  P odkarpac iu  o mocy łączne j 
75 m egaw atów . Dziś taką  
m oc a naw et w iększą, p rze w i­
d u je m y  d la  e le k tro w n i w.:. O  
stro łęce  Dziś sięgamy po zna­
czn ie  w iększe po tenc ja ły  ener­
getyczne.

A le  ja k  w yg ląda  dziś now o­
czesny zakład, w k tó ry m  doko­
n u je  się p rzem iany ener­
g ii chem iczne j za w a rte j w  
p a liw ie  na energ ię  c iep lną, tę 
zaś na energ ię m echaniczną. 
v> reszcie energ ię m echaniczną 
na e lek tryczną?

T o  już. n ip m izerna  lokorijo - 
b ila . k tó re j klaszczący pas ob­
raca n ie w ie lk i generator. To 
w ie lk a , potężna fa b ryka

Przejdźm y pobieżnie je j za­
sadnicze procesy p rodukcy jne . 
A b y  o trzym ać energ ię  c iep lną  
spa lam y w ęgie l D roga węgla 
c ii c h w il i  jego p rzybyc ia  z ko­
p a ln i na sk ła d o w isko  s iło w n i 
n ie  jest b y n a jm n ie j prosta. Tu 
ju ż  nie ..g ra ją " łopa ty  i szufle, 
tu  nie zobaczymy nic podobne­
go do tego. o czym  s ta ra  pio­
senka n a iw n ie  g łos iła :

.. w k o tło w n i, 
tam  gdzie palacze, są 
na tle  p łonących g ło w n i 
s y lw e tk i czarne drżą...
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I S TR A CO NEJ W S IŁ O W N I:

1 C epto ucaoclzace ze npa-
In r fm ; przez k o m in  10%'

2 C iep ło  o dp row adzone  w
n ie c a łk o w ic ie  spa lonym  
w ęg lu  i g o rą cym  żużlu  4%

3 C ieu to  s tracone  na sku te k  
p ro m ie n io w a n ia  ru ro c ią -

siły, światła i ciepła Fraz? a  ^

' fca ®  g «? i  dmii i  
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w a ją  przenośn ik i taśm ow e do 
ha li. w  k tó re j łamacze rozd rob ­
n ią  go na ka w a łk i. Stąd w ę­
d ru je  węgiel do .zasobników , 
gdzie zostaje au tom atyczn ie  
ważony i daic.j do m łyn ów  ku ­
low ych. W w ie lk ic h  bębnach 
s ta low ych  obraca jących  się z 
dużą szybkością przesypujące 
Się w ciąż s ta low e  ku le  m ie lą

zmusza się wodę. by k rąży ła  
w  z a m kn ię tym  kręgu : zam ie­
nia <ię ona w parę. a następnie 
znów sk ra p la  się przez och ła ­
dzanie. W oda zostaje n a jp ie rw  
oczyszczona chem iczn ie , aby 
nie tw o rz y ła  w przew odach 
kam ien ia  ko tłow ego, a takż.e, 
aby za w a rty  w n ie j tlen  nie 
pow odow ał niszczenie r u r  ko t-

Ü
?odgrzewaćza

S ussa rn i»
Ogrzewanie K o t ły  4o 

g o to w a n ia

w ęg ie l na pyl. Py ł ten zasysa­
ny przez p rzew ody ru ro w e  
zm ieszany ? gorącym  pow ie­
trzem  dosta je  się do separato­
ra. Tam  na jd ro b n ie jsze  cząste­
czk i py łu  w ęglow ego oddzie­
la ją  się od w iększych  k a w a ł­
ków . -k tó re  jeszcze raz w ę d ru ­
ją  do  m łyn ó w  na przem ie len ie . 
Zaś d robny proszek w ęg łow y 
w ę d ru je  do zasobników , z k tó ­
rych  droga w iedz ie  już  w prost 
do kom ory spa lan ia .

Do kom ory  spa lan ia  py l w ę­
g lo w y  dostaje  się po rw any 
s tru m ie n ie m  gorącego pow ie ­
trza  i tam  spala się doszczęt­
nie. tw o rząc  już  ty lk o  n ie w ie l­
k ie  ilości żużlu i pop io łu .

D z ięk i ta k ie m u  rozpy len iu  
w ęgla  w łaśn ie  następu je  zna­
cznie dok ładn ie jsze  spa !enie je ­
go cząsteczek n iż gdybyśm y 
spa la li w iększe k a w a łk i O sią ­
gam y w ięc też i oszczędność 
p a liw a  i wyższą tem pera tu rę . 
Zużycie  w ęgla  w  ta k im  nowo­
czesnym ko tle  w ynos i o ko ło  
40— 50 ton na godzinę, a w ięc 
k ilk a d z ie s ią t w agonów  dz ien ­
nie.

D ru g i su ro w iec  naszej fa b ry ­
k i ene rg ii — to... pow ie trze . 
A b y  nasz pyt w ę g lo w y  sp a lił 
się dobrze  i oszczędnie m usim y 
dostarczyć w ie lk ie j ilości t le ­
nu zaw artego  w  p o w ie trzu . A  
w ięc nasz koc io ł zasysa z a t­
m osfery znaczne ilości pow ie ­
trza i w tłacza  je do  ko m o ry  
spa lan ia . A by nie obn iżać tem ­
p e ra tu ry  w  kom orze spa lan ia  
pow ie trze  jest przed w tłocze - 
rre m  ogrzew ane do te m p e ra tu ­
ry  300— 400 s topn i.

P ro d u k t spa lan ia  — gazy w y ­
chodzą z kom ory , zosta ją  o- 
czy-szczone u f i lt ra c h  e le k try c z ­
nych i wessane przez spec ja l­
ne u rządzenia , k tó re  następn ie  
wypuszczą je  do w ysokiego  
kom ina . E le k tryczn e  f i l t r y  za­
trz y m u ją  d robne cząsteczki po­
p io łu . aby me zanieczyszczały 
pow ie trza .

N owoczesny ko c io ł pa row y 
zużywa jeszcze w ie le  trzec ie ­
go s ifrow ca energetycznego: 
wody. Na godzinę po trzebu je  
on o ko ło  12 tys ięcy m e trów  
sześciennych w ody. S iło w n ia  
posiadająca pięć k o tłó w  zuży­
w a łaby  dz ienn ie  oko ło  pó łto ra  
m ilio n a  m e tró w  sześciennych 
w ody T a k ie j ilości n ie  do­
s ta rczy ła b y  żadna rzeka. D la ­
tego też w naszych s iło w n ia ch

ła. Woda oczyszczona dosta je  
się do podgrzew ania , gdzie o- 
grzewa się do 200— 220 s to rn i. 
S tam tąd  rozchodzi się po licz ­
nych ru ra ch , k tó re  z w a rty m  
ekranem  otaczają  kom orę  spa­
lania. W ru ra ch  tych . k tó re  
bezustannie ogrzewa, szalejący 
ja k  huragan w  kom orze spala­
n ia. p łom ień, woda zam ienia się 
w  parę. A w ięc m am y tu p ie r­
wszy e tap pracy p ro d u k c y jn e j 
naszej fa b ry k i e n e rg ii: c iep ło  
pow sta łe  przez spa lan ie  węgla 
za m ien iło  wodę w  parę.

Par-a ta dosta je  się do spe­
c ja ln e g o  bębna, gdzie ostatecz­
n ie  oddziela się od cząsteczek

w ody, zaw ieszonych w  n ie j. 
T em p e ra tu ra  je j sięga 240 — 
250 stopni. G dybyśm y jednak 
taką  parę s k ie ro w a li do ło p a tk i 
tu rb in y , to  przy na jm n ie jszym  
och łodzen iu  s k ro p liła b y  się. 
P rzegrzew am y ją  w iec  do 
te m p e ra tu ry  450— 500 s topni i 
dop ie ro  w tedy .przepuszczam y 
do tu rb in y .

O becnie używ a się w s iło w ­
niach dw óch sprzężonych tu r ­
b in  w ysokiego  i n iskiego ciś­
n ie n ia . Para. k tó ra  w ykona ła  
sw ą pracę, poruszając ło p a tk i 
tu rb in y  w ysokiego c iśn ien ia  
ma jeszcze dostateczną pręż­
ność. aby poruszyć tu rb in ę  n i­
sk iego c iśn ien ia . O bie te. tu r ­
b in y  ob raca ją  w ir n ik  genera­
to ra  p rądu  e lek trycznego , k tó ry  
w y tw a rz a  ostateczny p ro d u k t 
s iło w n i — energ ię  e lek tryczną .

Para na tom iast z tu rb in y  
sk ie row ana  zosta je do konden­
satora  i ochłodzona po tok iem  
p rz e p ły w a ją c e j doko ła  ru r  pa­
lo w y c h  z im n e j wody. Woda ta 
odb ie ra  je j c iep ło. Para kon - 
densu je  się. sk rap la  i znow u 
rozpoczyna sw ą drogę poprzez, 
podgrzewacze i p rzew ody k o t­
ła.

Zobaczm y te raz ja k  w yg ląda  
b ila n s  c iep lny . S tw ie rd z im y , że 
s to s u n k o w o . n ie w ie lk a  ilość 
w y tw o rzon e g o  c iep ła  została 
w yko rzys ta n a  d la  w y tw o rz e n ia  
e n e rg ii e le k try c z n e j, bo za led­
w ie  24%. O lb rz y m ia  część c ie ­
pła zostaje stracona, idzie bo­
w iem  na ogrzew an ie  wody, 
ch łodzące j parę. O ko ło  55% 
ciep ła  w y tw o rzon e g o  przez ko ­
c io ł p a row y przepada w ten 
-posób.

A le  ja k  pow ie d z ie liśm y  pars 
odda je  swe c ie p ło  wodzie, o- 
g rzew a jąc  ją. W oda ta ma o- 
ko ło  20 .stopni c iep ła . W tym  
s tan ie  nie nada je  się do w y ­
ko rzys tan ia . A w ięc. aby o trz y ­
m ać n ie  ty lk o  energ ię  e le k try ­
czną. a le i ene rg ię  c iep lną  za­
w a rtą  w  gorące j wodzie, ja k

to ma m ie jsce w  e lek tro c ie p ło ­
w n i ta k ie j ja k  żt*rabską, m u­
s im y wodę tę podgrzać do w yż­
szej te m p e ra tu ry , czy li m n ie j 
och łodz ić  parę. P row adzi to  do 
n iepe łnego  och łodzen ia  pary i 
n iepe łnego je j rozprężen ia . Na 
sku te k  tego m n ie jszy  procent 
e ne rg ii c ie p ln e j zosta je zamie­
n io n y  w  energ ię  e lek tryczną . 
A le  za to  o trz y m u je m y  znacz­
ne ilości og rzane j w ody, k tó rą  
m ożem y ru ro c ią g a m i k ie row ać 
na po trzeby p rzem ysłu , do fa ­
b ry k  lub  też s iecią c e n tra ln e ­
go og rzew an ia  do m ieszkań w  
mieście.

Taką  w ła śn ie  sieć c iep lną  
s tw orzono w  W arszaw ie  w y ­
ko rzys tu ją c  c iep ło  pa ry  s iło w ­
ni żerańskie j.

W tym  w ypadku  b ilans c ie ­
p lny  w ykaże nam. że ty lk o  
!7 'n  c iep ła  zostaje zam ien ione  
w turbozespołach na energ ię  
e lek tryczną . A le  zam iast s tra ­
sy 55% ciep ła  w  wodzie  ch ło ­
dzącej. w yko rzys tu je m y  40 % 
c ien ia  dla ogrzewania m ie - 
sźkań i oko ło  20% c iep ła  d la  
ce lów  przem ysłow ych . A zatem 
zam iast w yko rzys ta n ia  jedyn ie  
24 "u c iep łu  w  postaci energ ii 
e le k tryczn e j, m am y użytecznie 
w yko rzys ta n e  77%. w  postaci 
ene rg ii e le k try c z n e j i w ody o- 
g rzew a jące j

D la tego też e le k tro c ie p ło w ­
n ia  jes t znacznie ekonom iczn ie j 
sza niż. zw y k ła  s iło w n ia , z w ła ­
szcza. gdy zn a jd u je  się w  w ie l­
k im  m ieście, k tó rego  potrzeby 
w  dz iedz in ie  ogrzew an ia  może 
zaspokoić w  o lb rz y m ie j części.

W k ró tce  ju ż  ruszy d ru g i ko ­
c io ł i d rug : tu rb o z e s p ó ł' e lek­
tro c ie p ło w n i na Ż eran iu . N ow y 
bastion naszej e n e rge tyk i p rzy ­
łączy się do dotychczasow ych 
fa b ry k  en e rg ii, a .stolica będzie 
o trzym yw a ć  jeszcze w iększe 
ilości c iep ła, k tó re  podziem ny­
m i ru ra m i pop łyną  do poszcze­
gó lnych je j osiedli.

J. D ĄBR O W SKI

Na c y rk o w e j a ren ie  ukazu je  
się e legancki pan we fra k u  i 

i tu rban ie . M ajesta tyczne , pełne 
i skup ien ia  ruch y , p rz y ć m io n e . 
j ś w ia tło  s tw a rza ją  n a s tró j ta - 
1 jem niczości. A le  n a s tró j ten 
1 w k ró tce  przechodzi w  grozę, 
i O to na arenę wbiega _ m łoda 
, dziewczyna. Na sk in ie n ie  ..cu­

d o tw ó rcy “  w chodzi do ku fra , 
i k tó ry  tenże d o k ładn ie  zam yka.

A następnie strze la  do tegoż 
; k u fra  ze zw yk łego  p is to le tu , 
i W idzow ie  śledzą z zapa rtym

•Jedna w ys ta w ia  przez o tw ó r 
nogi. d ruga  g łow ę. A m iędzy 
n im i spoko jn ie  przechodzi g ro ­
źna p ila .

Ręce „cza ro d z ie ja “ , k tó rych  
m agnetyczny w p ły w  unosi w 
górę c ia ło  dz iew czyny, n ie­
w ie le  m ają  pracy. C a ły ..cud“  
w ykonu je , um ieszczony pod a- 
leną  lew ar. Na s ta lo w ym  prę­
cie umieszczona jes t podstawa, 
w raz z k tó rą  c ia ło  asys ten tk i 
w indow ane  jest w  górę.

'D laczegogotujem y p o tra w y ?
W  ja k im  celu go tu je  się po­

tra w y . zam iast spoży­
wać je na surowo? Oto py ­
tanie. na k tóre  n iełatw o jest 
odpow iedzieć ani gospodyni 
dom u. ani szefowi n a jw ię k ­
szej stołówki.

Ws2ystk ie  p o traw y  spoży­
w ane p rzez cz łow ieka zaw ie ­
ra ją  na ogół trz y  podstawo­
we składn ik i: skrob ię , b iałko  
i tłuszcz.

S krobia  — to n ir  m nsqo, 
jak — kro ch m al! Z jad am y go 
w w ie lk ich  ilościach w k a r ­
toflach i m ace. Cząsteczka  
chem iczna k ro ch m alu  jest zbu­
dowana z w ielu  cząsteczek  
cukru  gronow ego, czyli g lu ­
kozy. Ale k o m ó rk i roślinne, 
czy to w k arto flu , czy w m ą­
ce. sk ła d a ją  s><* z w ielu  czą­
steczek k ro ch m alu , p rzy  czym  
całość jest powleczona ścian­
ką z celulozy, n ies traw n e j I 
n^e p rzepuszcza jące j wedy. 
Podczas notowani? masa w nę­
trz a  k o m ó rk i rozpada się na 
k ilk a  m nie jszych części, k tó ­
re rozsadza ją  pow łokę, p rzez  
co skrob ia  w żo łądku  może 
pod dzia łan iem  kwasów i f e r ­
m entów  ulec p rze m ia n ie  na 
c u k ie r qronow y.

C u k ie r ten jest ju ż  p rz y ­
sw aja lny przez o rgan izm . Do­
staję się do k rw i i p rzez u- 
t le r ia n ie  sie w płucach do­
starcza o rgan izm o w i energ ii 
c iep lnej.

C hem ia k ro ch m alu  w żo­
łądku  da się tedy okreś lić  ta ­
k im  zdaniem : czcstka  k ro c h ­
m alu . wysw obodzona przez  
gotow anie z kom órek  ro ś lin ­
nych. plus woda. w obecno­
ści k w is ó w  i fe rm e n tó w  dzia ­
ła jących  k a ta lity czn ie , ro zp a ­
da się na ..n“ cząstek g lu ­
kozy.

Także b iałko  (w m ięsie, 
m leku , m acek posiada ko­
m ó rk i — o lb rzym y  składa jące  
się z w ielu  cząstek zw iązków

chem icznych , zw anych am ino­
kw asam i. Podczas gotowan.a, 
sm ażenia, w zg lędn ie  piecze­
nia rów n ież k o m ó rk i b ia łko ­
we rozszczep ia ją  sie na prost­
sze am inokw asy, k tóre  mogą 
przedostaw ać się przez ścian­
ki je lit. W o rg a n izm ie  kwasy  
te w iążą sie znów w m aterię  
b iałkow a, w ł a ś c i w ą  dane­
m u organ izm o w i.

Jeszcze jedna reakc ja  za­
chodzi podczas gotow ania  
m ięsa. W iem y, że mięso — 
„k u rc zy  się“ . Polega to na 
oddaw aniu  wody p rzez w ie rz ­
chnie w ars tw y  gotowanego  
czy pieczoneqo m ięsa G ru b ­
sza w arstw a odwodnionego  
b ia łka  tw o rzy  następnie o- 
chronę przed  dalszym  odda­
w aniem  wody, p rzez co pie­
czeń — jest ..soczysta“ .

Ponadto inne, nie całk iem  
znsne p rzem iany  chem iczne  
do ko n u ją  się przez działan ie  
ciepła na b ia łko  m ięsa, p rzez  
co po traw a staje  sie ape tycz­
nie *sza i ś traw n ie jsża .

G otowanie m ięsa m ożna  
znaczn ie  skróc ić  przez pod­
wyższeni© te m p e ra tu ry  w rze  
nia wody. aie trzeb a  do tego  
mieć tzw . kociołek Papina — 
szczelnie zam ykan y . W p ra w ­
dzie podgrzew anie  wody trw a  
d łu że j, ale sam akt gotow a­
nia odbyw a się szybko.

K ró tk ie  gotow anie m a w ie l­
k ie  znaczenie  dla zachow ania  
przed  rozpadem  za w artych  w 
potraw ach  w itam in . Szkodzi 
im bowiem  nie wysokość tem ­
p e ra tu ry . lecz d łuższy czas 
dzia łan ia  ciepła na potraw ę. 
Dlatego m leko, owoce i ja ­
rz y n y . należy na ostrym  
ogniu gotować Jak n a jk ró c e j.

Tłuszcze stanow ią n iezbęd­
na cześć składowa po karm u  
dla ludzi i zw ie rzą t. Podczas 
traw ie n ia  tłuszczu iw  je litach  
c ienkich) tłuszcze rozszczep ia  
ją  się na g lic ery n ę  i sole k w a ­

sów tłuszczow ych. Do tego 
celu są w sokach tra w ie n ­
nych zaw arte  potrzebne z a ­
sady oraz substancje p rz y ­
spieszające reakc ję , czyli d z ia ­
ła jące  k a ta lity c z r  :e.

P rzem iana  tłuszczów na g li­
cerynę  i sole kwasów tłusz­
czow ych m a w ielkie  znaczenie  
dla orqan izm u . qdyż tłuszcze  
jako  takie  nie p rze n ik a ją  
ścianek je lit . D latego gdy tra ­
w ien ie  nie jest w p o rządku , 
tłuszcze przechodzą p rzez je- 
I ta i opuszczają • o rgan izm , 
k tó ry  nie był w m ożności ich 
przysw oić . N a jła tw ie j s traw ne  
jest m asło k ro w ie , posiada­
jące bardzo prosty skład  
cząstkow y. D latego osoby cho­
ru ją c e  na żo łądek tak  sobie 
cenią kuchnię  „na św ieżym  
m aśle“ .

Dla lepszego zrozum ien ia  
spraw y popa trzc ie  na znak  
chem iczny kw asu m asłowego: 
C H;COOH. Jest to cząstecz­
k i  za w ie ra jąca  łącznie: 4 ato­
m y w ę d a  (Ć). 8 atom ów wo­
do ru  (H) i 2 atom y tlenu (O). 
N atom iast kwas s tearynow y, 
stanow iący składn ik  innych  
tłuszczów  m a znak C, H ., 
COOH. czyli za w ie ra  18 c, 36 
H i 2 O. Równo cz:ery  rstzy wię 
cej a tom ów  m a w  sum ie kwas  
s tearynow y  w porów naniu  do 
kw asu m asłowego. Prócz tych 
kwasów każdy  tłuszcz zaw ie­
ra  jeszcze g licerynę . lak 
to w spom nieliśm y powyżej.

W zasadzie — tłuszcze nie 
w ym agają  „qo tow anję“ , czyli 
są jak  np. m asło, spożywalne  
na surowo. Podczas sm ażenia  
i pieczenia tłuszcze podlega­
ją racze j p rzem ianom  na o- 
gół n iekorzys tnym  dla spraw  
traw ie n ia , inaczej n iż  o rzy  
skrob i i b ia łku , gdzie d z ia ­
łanie ciepła na te substancje  
umożl w ia w ooóle *ch p rzy - 
swajalnośc przez o rqan izm .

B. E.

Ś w ia tło  przygasa jeszcze 
bardziej'. Na arenę wnoszą ka­
napkę. Na kanapce te j k ładz ie  
sie ta sama dziew czyna. 
..M is trz “  w y k o n u je  k ilk a  ru ­
chów  rękam i i c ia ło  d z ie w ­
czę ny zaczyna się unosić w  po­
w ie trze. Jak gdyby p rzyc iąga ły  
je  w  górę ręce m agika.

Sztoki z a m ia s t „ c u d ó w “

W szystkie  te sztuczki c y rk o ­
w e są oczyw iśc ie  ty lk o  zręcz­
n ym i tr ic k a m i, w k tó rych  rze­
kom em u „c u d o tw ó rc y “  pom a- 
go|ą u k ry te  urządzenia. K u fe r , 
do któ rego  strzela, ma rucho ­
me dno i us taw iony  jest nad 
zapadnią. Podczas starannego 
zam ykan ia  asystentka  m agika 
o tw ie ra  dno  i p rzesiadu je  całą 
s trze lan inę  w e w g łę b ie n iu , 
p rz y k ry ty m  ow ą zapadnią. Tą 
samą drogą w raca, gdy w y ­
s trze lono  ju ż  w szystk ie  naboje.

S k rzyn ia , k tó rą  p rze p iło ­
w u ją .  z a w ie r a  nie jedną, ale 
d w ie  dz iew czyny. -Jedna dla 
w id zó w  n ie w id z ia ln a , zostaje 
p rzyn ies iona  w  sk rzyn i. D ruga 
kk idż ie  się do n ie j na arenie.

‘-uvp.'o tz m  en'.one na e- 
nc;gi? elektryczną  

Ciepli* -rracone w wodzie  
chłodzącej

7%

24%

55%

ICO %
Pogromca śmierci — LUDWIK PASTEUR

Z E S T A W IE N IE  G N K KO tl 
CIEPLNE.? W Y K O R ZY S TA N E J  

I S T R A C O N E !
W E L E K T R O C IE P Ł O W N I:

1. C.eoło uchodzące ze spa-
linam i przez konrr.n 10%

2- Crnpło odprowadzone w 
n iecałkow ic ie  spalonym
węglu ! gorącym  ż.uż’u 4%

3. C iepło stracone na skutek  
prom ieniow ania  rurocią-
gów r 9 %

4 C iepło zam em one na e-
nerwie e lektryczna 17%

3a Ci epło w ykorzystane do
20%celów przem ysłowych

5b Ciepło w ykorzystane do
ogrzew ania m ieszkań 40 ,o 

100%

Z b liża ! się w ieczór. L u d w ik  Pasteur 
| s iedz ia ł zam yślony pa trząc na pochy- 
j lone nad m ik roskopem  postacie sw oich 
1 asystentów  Rouxa i C ham berlanda . Na- 
| raz ciszę zm ąc iło  n ieśm ia łe  pukan ie .
| Uczony ockn ą ł się z zadum y i podszedł 
Id o  d rzw i. K to  ta m ? — zapyta ł zn iee ie r- 
i p liw io n y . — Jakaś kob ie ta  z dz ieck iem  
chce się kon ieczn ie  w idz ieć  z panem 

! pro fesorem  — roz leg ł się w y lę k n io n y  
glos.

W gabinecie  zasta ł Pasteur m łodą  ko- 
| bietę, za p lecam i k tó re j ch o w a ł się m a- 
! ły  ch łopiec. — T o  m ó j synek, Józef 
| M e is te r. ma 9 la t, w  sobotę pokąsał go 
| w śc ie k ły  pies. D o k to r pow iedz ia ł, że 
| ty lk o  pan może u ra to w a ć  m ojego  chłop- 
j  ca — m ó w iła  kob ie ta . — Ja, u ra tow ać? 
j — zapy ta ł Pasteur z zak łopo tan iem .

Szczepionka p rzec iw  w śc ie k liźn ie  
i sp raw dzona była  na psach n iezliczone 
| ilośc i razy, dz ia ła ła  ona n ie za w o d n ie  
| A le  to  iest c z ło w ie k  Co będzie jeże li 
| m o ja  szczepionka inacze j dz ia ła  na o r- 
| gan izm  lu d zk i i ra n ra s t  u ra to w a ć  ch łop - 
| ca przyśp ieszy rozw ó j choroby? — m y- 
i ś la ł uczony W te j c h w ili s taną ł m u 
| przed oczam i obraz d z ie w czyn k i kona- 
i ją ce j na w śc iek liznę , k tó rą  og ląua ł n ie - 
; d a w n o  w szp ita lu  m ie js k im . Jeżeli n ie  
zastosuję m o je j szczep ionki, wówczas 
n ic  n ie  u ra tu je  ch łopca od śm ierci- w  

I p o tw o rn ych  m ęczarn iach, 
i — N iech się pani uspokoi, z rob ię  
I w szystko  co będzie leżało w  m o je j mocy 
j — p ow iedz ia ł Pasteur do zrozpaczonej 
m a tk i. Tego samego d n ia  ch łop iec  o trz y -  

| m ał p ie rw szą  szczepionkę sporządzoną 
z suszonego przez I ł  d n i mózgu k ró l i­
ka zdechłego na w śc iek liznę . D rug iego  

I dn ia  P asteur za s trzykn ą ł mu 13-dn iow y 
; p rep a ra t z k ró liczego  mózgu, trzeciego 
| dn ia  12-dn iow y, czwartego... I tak przez 
1 dw a tyg o dn ie  ch łopcu  w s trz y k iw a n o  co- 
; raz s iln ie jszy  jad  w śc ie k lizn y  Należało 
's to p n io w o  p rzyzw ycza ić  o rgan izm  dziec- 
j ka do iadu w ś c ie k lizn y , aby uodpo rn i! 
się on p rzec iw  ¡ego dz ia łan iu .

M in ę ły  .dw a  tygodn ie  i nadszedł dzień 
osta tn iego  szczepienia Pasteur w s trz y k ­
ną ł ch łopcu  szczepionkę sporządzoną z 
p repara tu  lednodniow ego. zaw ie i a iącego 
n a js iln ie js z y , na jszybc ie j d z ia ła ją cy  jad 

; w śc ie k lizn y . K ró lik ,  k tó ry  nie p rzeby ł 
i u p rzedn io  se rii szczepień ochronnych , 
j zdycha ł pod w p ływ e m  śm iercionośnego 
j zas trzyku  po u p ły w ie  o ko ło  6 dn i. pod- 
j  czas gdy n o rm a ln y  okres w y lę g a n ia  się 
I cho roby  w ynos i oko ło  6 tygodn i.

C h łop iec  czuł s ię  doskonale , w k ró tce  
w raz z m a tką  po jecha ł do dom u. T y l­
ko Pasteura d ręczy ł n iepokó j. A jeś li 
dz iecko  m im o  w szys tko  zachoru je  na 
w śc iek liznę?  Po pew nym  cza s ie . do 
uczonego nadszedł Ust: „J u ż  w k ró tce  
m in ą  dw a  tygodn ie  od dn ia  w ypadku , 
a m a ły . M e is te r jest zupe łn ie  zdrow y. 
U ra to w a ł pan życie pokąsanem u i za­
razem m ilio n o m  ludzi. Każdego z nas 
może pokąsać w śc ie k ły  pies i każdy z 
nas będzie zaw dzięczał sw o je  życie  pa­
nu — L u d w ik o w i P as teu row i, p rz y ja ­
c ie lo w i ludzkośc i“ .

*
Do c h w ili w yn a le z ie n ia  przez Pasteu­

ra szczep ionki, c z ło w ie k  pokąsany przez 
w ściek łego  psa skazany by ł na n ieu ­
ch ronną  śm ierć, chyba że n a tych m ia s t 
p rzypa lono  mu ranę gorącym  żelazem, 
w tedy is tn ia ła  pewna m ożliw ość, że za­
razk i choroby zginą nie dostaw szy się 
do o rgan izm u.

Dziś szczepionka Pasteura zastosowa­
na n a tych m ia s t po ukąszen iu  dz ia ła  
n iezaw odn ie , ra tu ją c  lu d z i od pew ne j
śm ie rc i.

Uczony, k tó ry  o tw o rz y ł przed ludz­
kością drogę w a lk i z cho robam i zakaź­
n ym i u ro d z i! się 27 g ru d n ia  1822 roku  
w  A rbo is  Od dz iec ińs tw a  zdradza ł on 
w y b itn e  zdolności i za in te resow an ie  
nauką. W sw ych m łodzieńczych m arze­
n iach w id z ia ł on s 'eb ie  ja k o  uczone­
go — chem ika , k tó rego  o d k ry c ia  służą 
p o ży tkow i ludzkości. W p raw dz ie  dalsze 
losy Pasteura potoczyły  się n ieco ina ­
czej. tym  n ie m n ie j z rea lizow a ł on w 
pe łn i sw o je  m łodzieńcze idea ły. Po 
skończeniu  Ecole N orm a le  w  Paryżu 
Pasteur p racow a ł w  la b o ra to r iu m  s ły n ­
nego chem ika  Ba larda. gdzie dokona ł 
don iosłego o d k ryc ia  z dz iedziny k rys ta ­
lo g ra fii. W idząc jedno z g łów nych  za­
dań. a zarazem podstaw ow y w a run e k  
rozw o ju  nauk i w  ja k  na jśc iś le jszym  po­
w ią za n iu  je j /. p ra k ty k ą  p rzystąp i) on 
do badania n ie jasnego wówczas zupeł­
n ie  procesu fe rm e n ta c ji.  Uczony m ia ł 
na w id o k u  p rak tyczne  korzyści ja k ie  ba­
dan ia  jego mogą p rzyn ieść p rzem ysło ­
w i gorze ln ianem u i p ro d u k c ji w ina . od­
g ryw a ją ce j tak  don ios łą  ro lę  w docho­
dzie n a ro d o w ym  F ra n c ji. Badając fe r ­
m en tac ję  o d k ry ł on, że p rzyczyną  je j 
są d robnou s tro je , k tó re  pow odują , że 
w ęg low odany ro zk ła d a ją  się na a lkoho l 
i  d w u tle n e k  w ęgla. Pogląd Pasteura

byt ja k  w iem y dziś w  zasadzie słuszny, 
z tym  zastrzeżeniem , że fe rm e n tac ję  
p o w odu ją  n ie  same d robnous tro je , a 
ty lk o  w ydz ie lane  przez nie substancje  
tzw . fe rm en ty .

Zapoznanie  się z ca łym  do robk iem  
Pasteura w ym a ga ło b y  nap isan ia  ob­
szernego dzie ła , o g ra n iczym y  się w ięc 
ty lk o  do n a jw ażn ie jszych  o d k ry ć  uczo­
nego.

Żaden le ka rz  ży jący  w  czasach po­
przedza jących dz ia ła lność Pasteura nie

p ode jrzew a ł naw et, że p rzyczynam i 
cho rób  są d robnous tro je . M yś l, że d ro ­
bnoustro je  w y w o łu ją  choroby, pow zią ł 
Pasteur ju ż  w  czasie badania  - procesu 
fe rm e n ta c ji. Dalsze jego o d k ryc ia  by ły  
jed n ym  w ie lk im  p o tw ie rdzen iem  te j 
g e n ia ln e j m yś li. Uczony bada chorobę 
je d w a b n ik ó w  pebr.ynę, ru jn u ją c ą  lu d ­
ność p o łu d n io w e j F ra n c ji, d la  k tó re j 
hodow la  je d w a b n ik ó w  s ta n ow iła  jedno 
z g łó w n ych  źróde ł egzystencji. O d k ry ­
wa on- zarazek pebr.yny i o p racow u je  
m etody pozw a la jące  zapobiec szerzeniu 
się choroby. N astępnie badając kurzą  
cholerę o d k ry w a  on. sposób zabezpiecze­
nia zw ie rzą t przed tą chorobą, przez 
uodporn ien ie  o rgan izm u p rzy pomocy 
os łab ionych  zarazków . O d k ry c ie  to  w y ­
ko rzys tu je  on sporządzając szczepionkę 
och ronną przeciw  w ą g lik o w i — choro ­
bie za b ija ją ce j rok ro czn ie  ogrom ne ilo -

ści bydła. LTko ro n o w a n ie m  rozpoczęte j 
przez Pasteura w a lk : ze śm ie rc ionośny­
m i d ro b n o u s tro ja m i by ło  sporządzenie 
szczep ionki przeciw ’ w śc iek liźn ie .

Doniosłość baćfen Pasteura z jedna ła  
m u g łęb o k ie  pow ażanie za ró w n o  w  k ra ­
ju  ja k  i za g ran icą .' M y li łb y  się je d ­
nak ten, k to  by przypuszcza ł, że życie 
uczonego usłane by ło  różam i i rźąd oraz 
in s ty tu c je  naukow e s ta ra ły  się u ła tudć  
mu pracę. P rze czy ta jm y  co p isa ł on 
w. w yd a n e j w ła sn ym  «kosztem broszurze 
(żadne czasopismo n ie  chc ia ło  tego w y ­
d rukow ać). „Nasz rząd nie  rozum ie , z? 
m in im a ln e  w  is tocie w y d a tk i  na b u ­
dową la b o ra to r ió w ,  sto, t y s ią ck ro tn ie  
p o k ry te  zostaną przez korzyści ja k ie  
przyn iosą p rze m ys ło w i  i r o ln ic tw u  do ­
konane w  tych  labo ra to r iach  odkryc ia .  
Da jc ie  nam w ięc  la bo ra to r ia !  Bez n ich  
uczony jest tym , czym jest żo łn ie rz  bez 
b ro n i  na po lu  b i tw y " .
■ O d k ry c ia  Pasteura u ra to w a ły  w ie le  
is tn ie ń  lu d zk ich , i p rz y n io s ły  F ra n c ji 
m ilio n o w e  dochody. Sam uczony nie 
za ro b ił na tym  an i grosza, co w ięce j 
dop ie ro  pod kon iec życ ia  m ia ł on 
w zg lędn ie  dobre  w a ru n k i m a te ria ln e , 
u m o ż liw ia ją c e  m u pracę badawczą. 
M y ś l o ty m , że d ro b n o u s tro je  są p rz y ­
czyną chorób, by ła  w  ow ych  czasach 
n ie z w y k le  śm ia ła  i w y  w o la ła  w ie le  
sp rzec iw ów . W iększość cho rych  u m ie ­
ra ła  po operacjach  na gangrenę spo­
w odow aną  przez b ru d n e  narzędzia  c h i­
ru rg iczne  i bandaże. Pasteur, k tó ry  do ­
m aga ł się w p row adzen ia  w  szp ita lach  
bezw zg lędne j czystości i  h ig ie n y  sp o ty ­
ka ! się z lekcew ażen iem , a n ie k ie d y  na ­
w e t z w rogą  postaw ą w ie lu  leka rzy .

„T rzeba  pracować Ja zawsze p raco­
wa łem . Przez cale życie. A le  jedno  ży ­
cie ludzk ie  nie  wys ta rcza “  — m a w ia ł 
często uczony, k tó ry  m ia ł upodobanie  
do p o w ta rza n ia  ogó ln ie  znanych  p raw d . 
W ie lk ie  dz ie ło  Pasteura k o n ty n u o w a li 
jego uczn io w ie : R oux — tw ó rca  suro ­
w icy  p rzec iw  - d y fte ry to w e j, Y e rs in  — i 
k tó ry  spo rządz ił szczepionkę p rze c iw  
dżum ie , M ie c z n ik ó w  —' k tó ry  w y t łu - 1 
ma czy ł  na czym  polega uodpa rn ia n ie  
o rgan izm ów  p rze c iw  chorobom  i in n i. |

Postać Pasteura jest w spa n ia łym  
p rzyk ład e m  p raw d z iw eg o  cz łow ieka  na­
u k i. k tó ry  w szys tk ie  sw o je  s iły  pośw ię ­
c i ł  p racy d la  n a u k i i d la  dobra cz ło ­
w ieka.

E. BO GUTA

oddechem  tę scenę, w idzą  ja k  
ku le  d .z iu raw ią  śc iany i w ie ­
ko ku fra , ja k  o d lu p u ją  ka ­
w a łk i drzewa.

1 Na arenie ukazu je  się 
d rew n iana  skrzyn ia . D z iew czy­
na uk łada  się w  n ie j. dw óch 
pom ocn ików  bierze p iłę  i prze­
rzyn a ją  n ią  sk rzyn ię  w raz z 
za m kn ię tą  w  n ie j dziewczyną. 
A b y  nie by ło  żadnej w ą tp liw o ­
ści. że dz iew czyna zna jd u je  

i się w  te j sk rzyn i, g łow a .jej' i 
, nogi w ys ta ją  przez o tw o ry  w 

ścianach.
S k rzyn ia  p rzep iłow ana  na 

: d w ie  po łow y Pom ocn icy odc ią ­
ga ją  ją  w  d w ie  strony. Z je d - 

i ne j części w ys ta ją  nogi dz iew - 
i czyny, a z d ru g ie j je j g łow a.
| A  Pf> c h w ili z zestaw ionej 
| znów  w  dw óch połów  sk rzyn i 
i w ychodz i „p rz e p iło w a n a “ , cała 

i żywa.

W szystk ie  te „cu d a " c y rko ­
w e po lega ją , w ięc na zręcz­
nym  u k ry c iu  m echanizm u lu b  
urządzenia, s tw arza jącego i lu ­
z je  n iesam ow itych  fa k tó w .

Cucici b e z  c u d ó w

A le  oto c y rk  zupe łn ie  inne ­
go rodza ju . C y rk , w  k tó ry m  
n ie  d z ia ła ją  sp ry tn e  u rządze­
n ia, oszukujące uw agę czy ła t­
w ow ie rność w idzów . C y rk , w  
k tó ry m  na arenie p racu je  n a j­
nowsza techn ika  i nauka.

C y rk  ten jest pom ysłem  
radz ieck iego  a rty s ty  estrado­
wego A. Sokola. T y tu ł w id o ­
w iska  jes t znam ienny  „C uda 
bez cu d ó w “ .

Cuda? Rzeczywiście. G dy na 
a ren ie  ukazu je  się S okó ł, za­
czyna ją  dziać się cuda. R zu­
cone w  pow ie trze  p rzedm io ty  
— pa lto , kapelusz, laska — 
zaw isa ją  w  górze, Na pa te ln i 
smaży się ja jeczn ica , chociaż 
pa te ln ia  nie stoi na żadnej 
kuchence, a ilu z jo n is ta  trzym a  
ją w ręku  ponad... dom ow ą lo­
dów ką. Na rozkaz Sokola bu­
k ie t kw ia tó w ’ zm ien ia  b a rw y . 
Leżące na stole ja b łk a  poczy­
na ją  podskak iw a ć  w  górę I 
w reszcie zn ika ją  pod kopulą 
c y rk u . Noże i w ide lce  nie 
chcą uleżeć na stole, s ta ją  „d ę ­
b i “ . B u te lk i krążą po stole. 
K lo w n  c y rk o w y  w sp ina  się na 
żerdź sta low ą, k tó ra  n iczym  
n ie  je s t um ocow ana z do łu , 
w  górze zaś op iera  się ty lk o  
le kko  na w iszącym  żyrando lu . 
A o to  pies, w yko n a n y  z masy 
p a p ie row e j szczeka, odpow iada  
na pytan ia , porusza na rozkaz 
g łow ą, łapam i. Ż a ró w k i e le k ­
tryczne  trzym ane  w  rękach 
przez W idzów, nie posiadają­

ce żadnego połączenia z siecią, 
p łoną  ja sk ra w ym  św ia tłem . 
Te le fon , k tó ry  nie jest do n i­
czego przy łączony, p o tra fi je d ­
nak służyć do rozm ow y z do­
w o ln ym  posiadaczem apara tu  
te le fon icznego w  mieście.

E le k try c zn e  kulisy  

c u d ó w

W szystk ie  te sz tuk i dem on­
strow ane przez Sokola — to  
juz  nie zw yk łe  m agiczne sztu- 
cy-ki. po legające na tr ickach . 
W szystkie  oparte  są na w yko ­
rzys tyw a n iu  na jnow szych  o- 
siągnięć te ch n ik i w  dz iedz in ie  
e le k tro te c h n ik i, te lem echan i­
k i. a u tom a tyk i.

A oto k iik a  „ ta je m n ic “ . Ż y ­
ran d o l zawieszony nad areną
—  to potężny e lektrom agnes, 
k tó rego  rdzeń w a ży  ponad to­
nę. G dy w łączy się z p u lp itu  
zna jdu jącego  się poza areną 
Prąd, e lektrom agnes poczyna 
działać. A  dia jego potęgi cóż 
znaczy u trzym a ć  p ionow o sta­
lo w ą  żerdź, na k tó rą  w d ra p u ­
je  się akroba ta , lu b  po ryw ać w  
gorę p rzedm io ty  rzucane w  po­
w ie trze .

C a ły  system e lek trom agne ­
sów w m o nto w a n y  jes’ w  stół, 
na k tó ry m  ta k  dz iw n ie  zacho­
w u je  się nakryc ie . W łącza jąc 
k o le jn o  te e lektrom agnesy, So­
kó ł zmusza noże. w ide lce  i b u ­
te lk i do p rzedz iw nych  harców . 
E nerg ia  e le k tryczna  p rzekazy­
w ana jes t do tych  e le k tro m a g ­
nesów bez przewodów.

R ów nież bez przew odów  
p rzesyłany jes t prąd w yso k ie j 
często tliw ośc i, k tó ry  zapala 
ża ró w k i trzym ane  przez w i­
dzów  w  rękach.

B u k ie t k w ia tó w  zm ienia  ko­
lo ry  rów n ież  ty lk o  dlatego, 
że w  podobny sposób zapa lane ' 
są ko lo row e  la m p k i, u k ry te  
w śród k w ia tó w .

B a rd z ie j s ko m p likow an e  jest 
urządzenie , dz ięk i k tó re m u  
można usmażyć bez ognia ja ­
jecznicę. Rzekoma „ lo d ó w k a “
—  to  genera to r prądu w yso­
k ie j często tliw ośc i, • ta k i sam, 
ja k i używ any je s t dziś w  
techn ice  do h a rto w a n ia  me - 
ta lu . P rąd  ten w łaśn ie , b ieg­
nąc przez pow ie trze , nagrze­
wa pa te ln ię , sm aży ja je c z n i­
cę.

Rozm ow a z n igdz ie  n ie  w łą ­
czanego apa ra tu  te le fon iczne ­
go— to  dz ie ło  k ró tk o fa lo w e j ra ­
d io s ta c ji i um ieszczonych p ;d  
ko p u łą  m ik ro fo n ó w  i g łośn i­
ków . A  ów  cudow ny pies. k tó ­
ry  odpow iada  na p y ta n ia  —  
to  p ra w d z iw e  a rcydz ie ło  te le ­
m echan ik i. Im p u ls y  przesyłane 
z p u lp itu  sterow niczego, zm u­
szają go do w y k o n y w a n ia  od­
pow iedn ich  ruchów , do m ów ie ­
nia głosem... taśm y m agneto­
fonow e j.

Pom ysł p rzeds taw ien ia  c y r ­
kowego, k tó re  w  l a k ę ;  fo r ­
m ie  dem o n s tru je  przed w id za ­
m i m oż liw ośc i dz is ie jsze j w ie ­
dzy i te c h n ik i jes t zasłoną 
Sokoła. U rze czyw is tn ie n ie  te ­
go pom ysłu kosztow a ło  go w ie ­
le trud ó w , A le  pom ysł zyska ł 
sobie w ie lu  . zw o le n n ik ó w  
w śród  te c h n ik ó w  i naukow ców , 
k tó rz y  dopom og li a rtyśc ie  w  
pokonan iu  tru d ro ś c i. p rzyczy­
n i'-  się do s tw orzen ia  w id o w i­
ska rzeczyw iśc ie  cudownego, w  
k tó ry m  je d n a k  „g ra ją “  je d yn ie  
te cuda n a u k i i te c h n ik i, k tó ­
ry m i pos ługu jem y sie dziś w  
przem yśle  i życiu  codziennym .

n .

jg f  strom i a
Czy na tak i ok lepany  te 

m M  m o ż n i powiedzieć coś 
nowego? Pisać bowiem  o tym , 
co każdy , już choćby ze szko­
ły  powszechnej wiedzieć po­
w in ien . o stronach św iata, to 
— nie sztuka! D latego już 
z góry  zapow iadam , że do­
wiecie się tu o czym ś, czego 
(na pewno!) nie w iecie, choć, 
być może. jesteście tu ry s ta ­
m i, n a rc ia rza m i, k a jako w ca­
m i itp.

Zaczynam y od ta k ie j popu­
la rn e j reg u ły , iż strony św ia­
ta łatw o w yznaczyć w dzień, 
stanąw szy tw arzą  w stronę  
Słońca o dw unastej godzenie. 
P a trzy m y  w tedy na południe  
(S), za plecam i m am y północ 
(N), w yc iągn ię ta  w bok ręka  
p raw a pokazu je  na zachód  
(W), lewa — na wschód (E).

A te ra z  odpow iedzcie p rę d ­
ko na pytanie , czy tak samo 
jest na całej ku li ziem skiej?  
Każdy odpowie: n a tu ra ln ie ! 
Bo czyżby w Polsce m ia ły  pod 
tym  względem  obow iązyw ać  
jakieś w y ją tko w e  reg u ł y?

I oto za ra z  okazu je  się. że 
czegoś przecież  nie w iem y o 
stronach św iata! A lbowiem  
powyższa reg u ła  obow iązu je  
ty lko  na północnej pó łku li 
Ziemi i to — z dw om a c ie ­
kaw ym i w y ją tk a m i! '

Gdy o dw unastej pa trzym y  
na Siońce, pa trzym y  zarazem  
w po łudniow ym  k ie ru n k u  i w  
stronę bieguna po łudniow e­
go. Ale gdy to sam o uczy­
n im y na pó łku li po łudniow ej, 
to. żeby zobaczyć Słońce w 
południe, trzeb a  pa trzeć  — 
na północ, w  stronę bieguna  
północnego. A w yc iągn ię te  w 
bok ram iona  w skażą nam  
wówczas od w rotne  strony  
świata, niż to było na pół­
ku li północnej, bo praw a  rę ­
ka pokaże k ie ru n e k  (E), le­
wa — (W).

■Lecz od tej reg u ły  są
w y ją tk i. Oto na pasie Ziem i 
m iędzy obu ko łam i pod­
zw ro tn ik o w y m i. czy li w zd łuż  
ró w n ik a , Siońce zatacza swój 
łuk dzienny ponad głową ob­
serw ato ra . T rud no  zw rócić  do 
Słońca tw arz! Chyba, gdy się 
położym y na w zn ak . W k tó rą  
stronę wyciągać ręce, gdy  
Słońce z zenitu p ra ży  nas 
prosto z gó ry . oczywiście w  
p o dzw ro tn ikow y hełm  (bo ma* 
czej - -  śm ierć!). Bez busoli- 
— nie p o tra fim y  w yznaczyć  
k ie ru n k u  (o dw unastej w po­
łudnie,').

Dla po rządku  trzeb a  zazna­
czyć, że nie w całej s tre fie

m ię d zy zw ro tn lko w e j Słońce w 
poiudnie stoi w  zen ic ie  nad 
głow ą ob serw ato ra . A lbowiem  
owa prostopadłość padania  
zaczyna się w dniu początku  
lata astronom icznego u nas 
od zw ro tn ik a  Raka, aby zw o l­
na przesunąć się do zw ro tn i­
ka Koziorożca na pó łkuli po­
łudn iow ej w dr? i u początku  
naszej z im y. Nad rów n ik iem  
Słońce stoi prostopadle ty iko  
dw a dni w roku . a to w 
dniach rów nonocy wiosennej 
i jesiennej.

A te raz  d rug i w y ją te k , gdzie  
nawet busola nie p o tra fi w ska­
zać nam  stron św iata! Al» to 
ty lk o  dlatego. że ich tam  
nie m a! Gdy bowiem  z n a j­
dz iem y się na geograficznym  
biegunie północnym , to pod 
stopam i będziem y mieć — 
samą północ, natom iast do­
kąd ko lw iek  zw róc im y oczy, 
bodziem y patrzeć  ciągle na 
południe, tj. w stronę b e -  
guna południow ego. Oba koń­
ce ig ie łk i kom pasu będą w ska­
zyw ać na południe, m im o że 
róża w ia tró w  na dnie puszki 
pokazu •> co innego.

Oczywiście coś innego, choć 
podobnego, za jd z ie  na b ieg u ­
nie południow ym . Tam pod 
nogam i będziem y mieć po łud­
nie, a na w szystkie  strony  
w okół nas będzie rozciągać  
się północ. Ani na je d ­
nym . ani na d ru g im  biegunie  
nie m a stron św iata (E) 
i (W). W dniu początku na­
szego lata biegun północny  
jest ośw ietlony p rzez Słońce 
stojące n ieruchom o nad h o ry ­
zontem , czyli nie w y k o n u ją ­
ce żadnego łu ku  „dziennego“ , 
bo punkt, nazyw a jący  się b ie ­
gunem  krę c i się w m iejscu  
w okół s ;ebie. Czy o godzin ie  
dw unastej w południe, czy o 
dw udzieste j c zw a rte j (o pół­
nocy), Słońce jednakow o  
świeci, a nieznaczne przesu­
nięcie na lewo w ykonu je  
Słońce ty lko  w skutek p rze ­
suw ania  się Ziem i po ie j rocz­
nej o rb ic ie , aż w dn iu  na ­
szej rów nonocy jes iennej b ie­
gun pogrąży  się w  cień nocy 
na przeciąg  sześciu m iesięcy

Odnośnie busoli na leży je­
szcze zapam iętać, że na bie­
gunie geog raficznym  północ­
ny koniec ig ie łk i będzie z w ró ­
cony w  stronę północnego  
bieguna m agnetycznego, k tó ­
ry  zresztą  leży  od g e o g ra fic z ­
nego — oczyw iście na po­
łudnie.
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